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TW ÓRCZE DECYZJE
Naród po lsk i z radością p o w ita ł 

doniesienie P o lon ii w estfa lsko- 
nadreńskie j, że pragnie ona w ró 
c ić do kra ju , w ziąć udzia ł w  jego 
odbudowie i pracow ać dla swoich, 
P o w ró t ten to nie odruch jedno
stek, lecz zorganizowana reem 'gra- 
cja starego w ychodźstw a, rozpra 
cowana w szechstronnie przez 
Zw iązek P o laków  w  Niemczech 
(dzie ln ica I I I  —  W estfa lia  i N ad
ren ia). W a ru n k i i dezyderaty, k tó 
re  złożone zosta ły przez 14-oso- 
fcpwą delegarię R ządow i Po’ -k ie- 
m u i K ra jow e j Radzie Narodowej, 
spo tka ły  są z aprobatą w całej ro z 
ciągłości.

Obie decyzje: p o w ró t P o lon ii 
w estfa lsko-nadreńskie j do k ra ju  
i podjęcie akc ji przez w ładze rzą
dowe posunęły w yda tn ie  naprzód 
prace nad skupieniem  w szystkich 
P o laków  w  kra ju .

Jak ie  zapewnienia chcia ła uzy
skać dcdegacja od rządu i jak ie  
o trzym ała?

W  m e m o r ia ł Rady Naczelnej 
Zw jązku  żąda P o lo rrą  w estfa lsko- 
ncdreńska u ła tw ie n ia  pow ro tu  bez 
w y ją tk u  w szystk im  Polakom , nie 
ty lk o  zdolnym  do p racy górn ikom  
i hu tn ikom , lecz starcom, re n tie - 
rom , w dowom  i sierotom . „W ie 
m y —  podkreślą  m em oria ł —  że 
stutysięczna rzeszą P o laków  w est
fa lsk ich , zahartowana pracą i 
w a lką  o obcy chleb od k i lk u  po
ko leń , dała liczne dow ody swego 
przyw iązan ia  i pośw ięcenia dla 
P o lsk i, że społeczeństwo Polskie 
w  W e s tfa lii i  N adren ii m imo na j
cięższych przeżyć i o fia r zacho
w a ło  w ysok i poziom  m ora lny, że 
tam te jszy lu d  p o lsk i m imo obcego 
obyw ate lstw a, k tó re  przy jąć mu
siał, pozosta ł zawsze żywą częścią 
Narodu Polskiego".

D a le j porusza m em oria ł spraw y 
gospodarczo-finansowe z p unk tu  
w idzen ia  in te resów  w ychodźstw a 
i k ra ju . „N a leży  przejąć nasz m a
ją te k  n ieruchom y i przenieść do 
k ra ju  m ajątek ruchom y —  s tw ie r
dza m em oria ł —  gdyż inaczej pań
stw o po lsk ie  m usia łoby przy jąć re 
em igrantów  bez żadnych zasobów 
m ateria lnych, a w ychodźstw o zmu
szone b y ło b y  zostaw ić dorobek 
d ługo le tn ie j p racy. D orobek ten, 
zdobyty  na obczyźnie ciężką pracą 
ro b o tn ika  —  em igranta, p rzew ie 
z iony do k ra ju , pow iększy łby  
w spó lny m ajątek narodow y. A  że 
okupan t n iem ieck i zn iszczył gospo
darczo Polskę, o tym  w iedzą w szy
s tk ie  narody św ia ta ".

Pozostałe części m em oria łu  o- 
m aw iają w  szczegółach Zagadnie
n ia  roz lokow ań reem igran tów  na 
Z iem iach Odzyskanych, osadnictwo 
ro lne , spraw y szko ln ic tw a , m a ł
żeństw  m ieszanych, ubezpieczeń, 
re n t inw a lidzk ich  i starczych, spra
w ę ko n fiska t m a ją tku  społecznego 
p rzez h itle ro w có w  i  odszkodowań 
w ojennych.

Ja k  w ykazu ją  s ta tys tyk i, 90®/«
w ychodźstw a po lskiego z Zagłębia 
R uh ry  stanow ią górn icy i m eta
lo w c y  o w ysok ich  kw a lifika c ja ch  
zawodow ych. Generacia starszych 
pochodzi g łów n ie  z W ie lko p o lsk i, 
Śląska, Pomorza i częściowo z Po
jez ie rza  M azurskiego. Jest ona już 
na w ym arciu . D ruga generacja —

urodzona i  w yros ła  na obczyźnie 
(w w ie ku  p rzecię tn ie  40 la t) za
chow ała pełne poczucie narodowe, 
m ów i dobrze po polsku. Z te j gru
py  80% nie w id z ia ło  p raw ie  n igdy 
P olski, 90°/« zaw arło  małżeństwa 
czysto polskie, 10% mieszane. Ge
nerację trzecią  stanow ią dzieci i 
m łodzież dorastająca (druga gene
racja  urodzona w  Niemczech), Tu 
dużego spustoszenia dokona ł re 

w ychow aniu  dzieci w  duchu p o l
sk im  i jeże li daje pełne gwarancje 
spolszczenia.

C iekaw e św ia tło  rzucone zostało 
ponadto na kw estie  m ają tku  spo
łecznego i p ryw atnego, skonfisko
wanego przez h itle ro w có w  bądź 
to  po lsk im  stowarzyszeniom  bądź 
to  działaczom  społecznym. W a r
tość zagrabionego m ajątku po lsk ie 
go p rzekroczy ła  400.000 m arek

ra ty  i zapew nienia jak  najdale j 
idącej pom ocy w  czasie trw an ia  
re p a tria c ji i po jej zakończeniu, 

M iędzy innym i M in is te rs tw o  Ziem  
Odzyskanych, jako  specjalnie zain
teresowane reem igracją, w yda ło  
cz łonkom  delegacji ofic ja lne ośw iad
czenie, w  k tó rym  stw ierdza, że 
rząd po lsk i dokonuje w ie lk iego  
dzie ła  zjednoczenia całego narodu 
polskiego ta k  w  k ra ju  jak i za gra

J e s z c z e  t y l k o  t y c i s i © # !
trwa Konkurs Młodzieżowy „Fois&! Zśckodsiiej“

Z dniem 15 lu tego bieżącego roku  m ija  ostateczny te rm in  konkursu  m łodzieżowego „P o lsk i 
Zachodnie j". Prace, k tó re  w p łyną  po tym  term in ie , nie będą rozpatryw ane. Nagrody nadal w p ły 
wają. O statn io  zao fia row a ła  F ab ryka  H e n ryk  Żak w  Poznaniu 

6 fla konów  w ody kw ia to w e j „P rzem ys ław ka" 
i 12 m yde ł toa le tow ych.

B rak  jeszcze szczegółowych in fo rm ac ji co do fo rm y nagród k i lk u  ins ty tuc ji i firm . k tó re  zaw ia
dom iły  nas o ufundow aniu przez siebie nagród na nasz konkurs.

W  zw iązku  z pew nym i zm ianam i podajem y pe łny  skład  Sądu Konkursowego, k tó ry  dokona 
oceny prac uraz rozdz ia łu  nagród, W  skład ju ry  wchodzą:

1. dyr. Zarządu G łów nego Polskiego Z w iązku  Zachodniego —  dr Cz. P ilichow ski,
2. red. K raszew ski Tadeusz, członek Zw iązku  Zawodowego L ite ra tó w  Polskich,
3. m gr Lonczak Stan., w iz y ta to r szkó ł powszechnych Ziem i Lubuskie j,
4. red. D an ie lew sk i Bohdan, naczelny re d a k to r „P o lsk i Zachodnie j",
5. red. Jankow sk i Tadeusz, red. „P o lsk i Zachodn ie j" i dodatku m łodzieżowego „P o lsk i M łodych". 
P rzypom inam y naszym C zyte ln ikom , że konku rs  przeznaczony jest dla m łodzieży szkó ł średnich

i szkó ł powszechnych. Tem aty konkursow e:
I. d ła m łodzieży autochtonicznej Z, O.: Nasze oczekiw anie  na Polskę, nasz p o w ró t do N iej. 

II . d la m łodzieży, k tó ra  os ied liła  się na Z. O.: Jak  p rzyby łem  na Z iem ie Odzyskane i  jak  tu  się 
zadom ow iłem ?

II I .  d la m łodzieży całe j P o lsk i: M oje  w łasne i  szczere m yśli o Ziem iach Odzyskanych.

W  następnym  numerze podam y dok ładny spis w szystk ich  nagród, uszeregowanych już w edług 
w artośc i i  w yodrębn ionych z różnych tem atów  i różnego poziom u uczestniczącej w  konkurs ie  
m łodzieży.

żim  h itle ro w sk i. Rażący odsetek 
m łodzieży słabo m ów i po polsku, 
ja k k o lw ie k  po zakończeniu w o jny  
specjalne kursy, zorganizowane 
przez tam tejszy Zw iązek Polaków , 
w yda tn ie  stan znajomości języka 
polskiego p o p ra w iły .

Szybką repolonizację trzecie j ge
ne rac ji w arunku je  m em oria ł p rz y 
chylnym  przyjęciem  m łodzieży po 
pow roc ie  przez społeczeństwo p o l
skie.

R ozlokow anie  na Ziem iach O d
zyskanych ma być dokonywane w  
zw artych  grupach p rzy  uw zględ
n ien iu  podobnych w a runków  p ra 
cy w  kopa ln iach i hutach. Część 
w ychodźstw a z pochodzenia ro l
n ików , na leżałoby zdaniem tam t. 
P o lon ii osiedlić na ro li, ja k k o lw ie k  
przez d ługie la ta  p racow a li oni w  
gó rn ic tw ie .

Przechodząc do spraw  ośw ia to 
w ych, podkreśla  m em oria ł wzm o
żone tem po ku rsów  repo lon izacy j- 
nych, odbywających się już obecnie 
w  Zagłębiu R uhry  i w ysuw a p ro 
pozycję dalszej kon tynuac ji w  k ra 
ju. Pod kon iec paźdz iern ika  ub. r, 
zanotowano 41 ku rsów  języka p o l
skiego, w  k tó rych  b ra ło  udzia ł 1510 
dzieci i  m łodzieży dorastającej.

Dużo miejsca pośw ięca m em oria ł 
spraw ie m ałżeństw  mieszanych, 
w ychodząc z założenia, że strona 
obca w inna  być repa triow ana do 
k ra ju , jeże li nie przeszkadzała w

w artośc i przedw ojennej, nie licząc 
lik w id a c ji „B anku  R o b o tn ikó w " w  
Bochum. A k ta  likw idacy jne  znaj
dują się w  „T reuhandste lle  fü r 
länd liche Genossenschaften W est
fa lens“  w  Monasterze.

W ydan ie  ich uzależniają N iem 
cy od zgody w ładz  angielskich. 
Bank R obo tn ików  posiadał 3 w ła 
sne domy, Zw iązek P o laków  w  
Bochum 1 dom. W szystk ie  domy 
zosta ły  sprzedane w yb itnym  h it le 
rowcom .

Na podstaw ie ustaw  a lianckich  
w ładz okupacyjnych szczególnie w  
oparc iu  o ustawę n r 52 art. I  i II , 
k tó ra  m ów i o pozbaw ien iu  praw a 
w łasności nabytego pod p rzym u
sem, na leżałoby dążyć do pe łne j 
re w in d yka c ji zagrabionego m ienia 
polskiego.

Baw iąca w  Polsce delegacja Po
lo n ii z W e s tfa lii i  N adren ii po ru 
szyła zasadnicze p rob lem y zw ią 
zane z reem igracją. O m ów iła  ró w 
nież w  poszczególnych m in is te r
stwach techniczne w a ru n k i p rze
siedlenia jak  transport, w a ru n k i o- 
siedleńcze, sprawę obyw ate ls tw a  
itp . Zw iedz iła  te reny przem ysłow e 
na Śląsku, fa b ry k i i huty.

W yjecha ła  do N iem iec w  pe łnym  
przekonaniu , że reem igranci znajdą 
w  Polsce w szystko, czego pragnęli 
od dawna, tzn. pracę i chleb w  k ra 
ju. Od rządu polskiego o trzym ała  
odpowiedź na w szystk ie  dezyde-

nicą, p rzy  czym szczególną uwagę 
pośw ięca reem igracji całego w y 
chodźstwa polskiego.

P rzy rozpracow yw an iu  w n iosków  
P o lon ii w estfa lsko-nadreńskie j w ła 
dze państw owe zapew niły  w  p ie r
wszym rzędzie odpow iednie w a 
ru n k i pow ro tu ,

W  spraw ie obyw ate lstw a p o l
skiego p rzy ję to  zasadę, że Polacy 
z N iem iec, posiadający obyw ate l
stw o n iem ieckie , będą po po w ro 
cie do k ra ju  uznani za obyw ate li 
po lsk ich  (na podstaw ie art. 3 U sta
w y  z dnia 20 stycznia 1920 r.) po 
przed łożen iu  dowodu polskiego po 
chodzenia, zrzeczeniu się obyw a
te ls tw a  obcego i  w yrażen iu  w o li 
uznania za obyw ate la  polskiego. 
W szyscy Polacy, znajdujący się w  
Niemczech i posiadający obyw a te l
stw o po lsk ie  nie potrzebują  p rzed
k ładać dodatkow ych zaświadczeń, 
stw ierdza jących ich obyw ate lstw o, 
poza w ystaw ionym  w  Niemczech 
zaświadczeniem re jestracyjnym .

W ydane delegacji oświadczenie 
na piśm ie s tw ierdza ponadto, że 
każdy Polak po pow rocie  do k ra ju  
otrzym a pracę w edług k w a lif ik a c ji 
i zawodu w  przem yśle, rzem iośle, 
handlu, ro ln ic tw ie  itp . oraz pom ie
szczenie m ieszkalne, odpow iadają
ce stanow i społecznemu i rodz in 
nemu.

D la zapewnienia m ożliw ości w y 
wozu ruchom ości w łasnych, rzeczy

osobistych m ebli i sprzętu domo
wego użytku, urządzeń i insta lac ji 
w arszta tów  rzem ieślniczych, narzę
dzi pracy, zostaną podjęte odpo
w iedn ie  k ro k i prawnego uregulo
w ania z w ładzam i okupacyjnym i.

M a ją tek  n ieruchom y ma wejść 
pod nieograniczony zarząd po lsk ich  
p laców ek w  Niemczech. P laców ki 
te dokonają lik w id a c ji m ają tku na 
rzecz państwa polskiego.

Na podstaw ie w ydanych po
świadczeń o p rzy jęc iu  w  zarząd o- 
kreślonego m ają tku  reem igranta, 
zostanie oddany reem igrantow i na 
własność w  Polsce m ajątek rów nej 
w artości. Uzgodniono, że w  umo
wach z czynn ikam i obcym i, in te 
resy po lskich reem igrantów  zosta
ną ca łkow ic ie  zabezpieczone, jak  
np. sprawa transferu  m ają tku  p ły n 
nego, likw id a c ja  w ierzyte lności, 
roszczeń i należności reem igrantów  
ta k  o charakterze publiczno- jak  
i p ryw atno-praw nym .

Dużą wagę p rzyk łada  w ychodź
stwo po lskie  do spraw ubezpieczeń 
społecznych (renty, zapomogi). 
Pewne zagw arantow anie w  zakre 
sie ubezpieczeń społecznych dają 
reem igrantom  po lsk ie  ustawy z o- 
kresu powojennego. P rzy ję to  za
sadę, że wszyscy reem igranci ko 
rzystać będą w  Polsce z te j samej 
op iek i jak  wszyscy obyw ate le  p o l
scy, p rzy  czym reem igrantom  za li
czona będzie do w ys ług i la t praca 
w  Niemczech.

R epatriow any ma być rów nież 
do k ra ju  ca ły m ajątek po lsk ich  in 
s ty tuc ji społecznych, ku ltu ra ln ych  
i gospodarczych. Roszczenia z ty 
tu łu  odszkodowań za stra ty w ojen
ne Polaków  z W es tfa lii i N ad ren ii 
jak  rów nież w szystkich P olaków  
z innych te renów  Niemiec, zostaną 
w łączone do ca łoksz ta łtu  roszczeń 
P o lsk i do N iem iec. \

T a k  z grubsza zosta ły uzgodnio
ne sprawy związane z reem igracją 
w ychodźstw a polskiego z N iem iec 
do P o lsk i m iędzy po lsk im i w ładza
m i rządow ym i i delegacją P o lon ii 
w estfa lsko-nadreńskie j.

N aród P olski w ita  z radością w y 
chodźstwo polskie, k tó re  zadekla
row a ło  jednom yślnie p o w ró t do 
k ra ju . *

D w ie  n iew ą tp liw ie  tw órcze de
cyzje:
p i e r w s z a  —  gotowość natych
m iastowego pow ro tu  P o lon ii w e
stfa lsko-nadreńskie j, k tó ra  napew- 
no nociągnie za sobą rozproszo
nych w  innych kra jach ^o la kó w "—  i  
d r u g a  — podjęcie przez Rząd 
P olski akc ji reem igracyjnej z za
pewnieniem  ja k  na jw iększych k o 
rzyści dla reem igrantów  i k ra ju , 
d o w o d z ą  w i e l k i e g o  r o z u m u  
p o l i t y c z n e g o  n a r o d u .

Rozumu tego b rak  bez w ą tp ien ia  
te j części w ychodźstw a, k tó re  pod
trzym uje  nadal negatywne stano
w isko  wobec rzeczyw istości p o l
skiej.

Śmiemy tw ie rdz ić , że w  n ied łu 
gim czasie w rócą praw ie  wszyscy, 
pozostaną jednostk i odosobnione i  
aspołeczne, k tó re  bezpow rotn ie  
s tra c iły  w ie lką  szansę h istoryczna: 
z e s p o l e n i a  r o z p r o s z o n y c h  
p o  ś w i e c i e  P o l a k ó w  w e  w ł a 
s n e j  O j c z y ź n i e .

Stanisław Kubiak
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Wyprawa krzyfawa aa Słowian Polabskich i Szczecin r. 1147
R ok 1947 jest to  800-letn ia rocz

nica ważnego w ydarzen ia  w  dzie
jach naszych ziem zachodnich. 
O krąg ło  800 la t temu, bo w r. 1147 
zm ob ilizow a ły  się w rog ie  nam siły, 
by  w ydrzeć S łow iańszczyźnie w y 
brzeża B a łtyku .

B y ł to  czas I I I  w yp ra w y  k rzyżo 
w e j. Cesarz K onrad I I I  i L u d w ik  
V I I  francuski w yb ie ra li się do Pa
lestyny, by bron ić  Je rozo lim y od 
n iew iernych. Książęta i panow ie 
sascy w pad li na pom ysł, żeby w y 
korzystać zapał mas i pod pozorem 
szerzenia chrześcijaństwa zdobyć 
dla państwa niem ieckiego w yb rze 
ża B a łtyku , k tó re  d z ie rży li p ra- 
w ieczn i ziem tych  m ieszkańcy S ło 
w ian ie . Zebra ło  się 60.000 ryce r
stw a w  Magdeburgu pod wodzą 
m argrab ii północnego A lb rech ta  
N iedźw iedzia , m argrab ii K onrada 
w e ttińsk iego  (p ro top lasty  późn ie j
szych k ró ló w  po lsk ich  Sasów), a r
cyb iskupa magdeburskiego F ryd e 
ry k a  i legata papieskiego. B y ł tu 
i opat ko rbe jsk i W iba ld , k tó ry  za
m ie rza ł wyspę Ranę objąć w  posia
danie swego k laszto ru . Spieszyli 
rów n ież  książęta czescy O tto , 
W ra tys ła w  i Św iętopełek tudzież 
b iskup m oraw sk i H en ryk  (Zd ik), 
by pomagać N iem com  m ordować 
b rac i swych S łow ian. Te s iły  m ia ły  
w ystąp ić  p rzec iw  Lu tykom . D rugie 
w o jsko  zebrało się w  Luneburgu 
w  liczb ie  oko ło  40.000. D ow odz ił 
książę saski H enryk  Lew  i a rcy
b iskup H am burski A da lbe rt. Zada
niem  jego by ło  podb ić i  naw rócić 
O bodry tów . K rzyżow cy m ie li na 
płaszczach znak krzyża nad ku lą  
na znak, że S łow ian ie  me ty lk o  
kośc io łow i ale i cesarzow i podbici 
być mają.

Książę O bodry tów  N ik fo t, w i
dząc, że się zbiera ją w ie lk ie  s iły , 
żeby go zniszczyć, zw o ła ł ca ły swój 
naród i zaczął budować w śród roz
lew isk  wodnych nad Z w ie rzyn iec
k im  jeziorem  (Schwerinsee) w a 
row n ię  Dąbin, aby była  dla ludu 
schronieniem , gdy p rzy jdz ie  po
trzeba. P róbow ał też, czyby na 
drodze dyplom atycznej nie udało 
się odsunąć niebezpieczeństwa. 
G dy te rachuby zaw iod ły, w idząc, 
że do w o jny  przyjść musi, zgodnie 
z zasadami s tra teg ii postanow ił 
p ie rw szy rozpocząć dzia łan ia , aby 
przez w yb ran ie  na jodpow iedn ie j
szego miejsca natarcia , zaskoczenie 
n iep rzy jac ie la  i  zadanie mu poraż
k i, na początku  podnieść ducha 
swoich i zw iększyć tym  szanse pó
źniejszej obrony. F lo ta  obodrycka 
w ioząc i  konnicę w p łyn ę ła  w  rzekę 
T raw nę i zatrzym ała się p rzy  L u 
bece. Stąd jazda, przebiegając k ra j, 
zniszczyła św ieżo założone na po
granicznych ziem iach słow iańskich  
osiedla saskie od Hamburga na p ó ł
noc aż po m orskie  wybrzeża, by 
w o jsko  krzyżow ców  nie m ia ło  skąd 
czerpać zasobów, gdy się na ziemie 
s łow iańsk ie  rozleje.

W ypad  N ik ło ta  w y w o ła ł po ru 
szenie w śród N iem ców  i p rzysp ie 
szył w ypraw ę. Już w  początku  lip -  
ca w ojsko, stojące w  M -M e b u rg n  
przeszło Łabę i  posuwało się w 
głąb k ra ju  L u tykó w , brnąc przez 
puszcze, bagna i bezdroża bezlud
ne, bo ludność zawczasu sk ry ła  się 
w śród niedostępnych gąszczy i o- 
pa rze lisk . Zajęto M ałachów . Spa
l i ło  tu  św ią tyn ię  pogańską. Pod
stąp iło  pod Dymi® (Demmin) nad 
rzeką P ienią (Peenej i rozpoczęło 
oblężenie. D rug ie  w o jsko  od stóp 
do g łów  w  żelazo zakute, aż ziemia 
ro d  nim  jęczała, podeszło pod Dą- 
t  n i zaczęło w arow n ię  tę zdoby
wać. Od strony m órz" p rzyp łyn ę li 
na w ie lk ie j flo c ie  D uńczycy i  
w zm ocn ili oblężenie Dąbina. Po l
ska nie mogła bezczynnie patrzeć, 
ja k  w róg p lą d ro w a ł jej pograniczne 
ziem ie. M ieszko II I ,  książę poznań
sk i dążył zza O dry  na czele 20.000 
w o jow n ików , by zabezpieczyć swe 
granice na w ypadek, gdyby zbro jn i 

posto łow ie zam ierzali je p rze k ro 
czyć. Jakoż obaw y jego okaza ły 
s i" nie płonne. Część bow iem  w o j
ska, przeznaczonego do oblężenia 
Dy m ina pod wodzą b iskupów  sa

skich i b iskupa m orawskiego, pod
stąp iła  pod leżący w  granicach pań
stwa po lskiego Szczecin i oblęże
niem  go opasała. W te d y  wyszedł 
do n ich biskup W ojciech i tłum a
czył, że się p o m y lili, szukając po
gan na Pomorzu, gdyż k ra j to  od 
dawna chrześcijański, napom inał, 
że nawracanie jest rzeczą ka p ła 
nów  i nauki a nie zbrojnych najaz
dów. Zawstydzeni napastn icy w e 
szli w uk łady pokojow e z księciem  
R aciborem  i odstąp ili, poniósłszy

znaczne s tra ty  w  utarczkach z
Pomorzanami,

Jakby  kara  za to, że godła k rz y 
ża nadużyw ali dla św ieckich celów, 
k rzyżow cy w  tej w o jn ie  spo tyka ły  
same niepowodzenia. Szczególnie 
nie pow odziło  się D uń-zykcm . 
W ie le  tys ięcy D unów  miecz S ło
w ian  pod Dąbinem  w y tę p ił, a flo ta  
ich stojąca u w ybrzeży została do- 
szczętu rozb ita  przez Runów, k tó 
rzy  żeglując po morzu, w sp ie ra li 
swych lądow ych wspóplem ieńców.

G łód  i dzie lna postawa n ieprzy ja 
c ió ł sp ra w iły  w  obozach napastn i
kó w  rozprężenie. R ozpoczęły się 
dezercje, a w odzow ie k łó c il i się o 
podz ia ł ziem i, k tó re j jeszcze nie 
zdobyli. W reszcie N ik ło t, k tórego 
w edług słów  kro n ika rza  ,,za spra
wę boską nie męstwo n iep rzy jac ió ł 
lecz w łasna cnota sk łon iła  do po
jednania", by  pozbyć się jak  na j
prędzej napastn ików , postanow ił 
u ła tw ić  im  w ycofan ie  się. Obiecał, 
że p rzy jm ie  z ludem  chrześcijań

stwo i zw o ln i jeńców. G dy jednak
krzyżow cy się odda lili S łow ian ie  
ani m yśle li o chrześcijaństw ie, a z 
jeńców w ypuśc ili ty lk o  starców  £ 
n iedołęgów, a zdolnych do ro b o ty  
za trzym ali.

Zbro jna w yp raw a  na w ie lką  za
kro joną skalę nie osiągnęła zamie
rzonego celu. Gdzie bow iem  n ie  
Bóg —  jak m ów i jeden z k ro n ik a 
rzy  —  lecz św ieckie  korzyśc i —- 
chęć w ydarc ia  ziem i —  b y ły  m o
tyw em  dzia łania, trudno  by ło  spra
wę z pom yślnym  sku tk iem  zakoń
czyć. Ten prasta ry , n ie w ie lk i już 
św ia t S łow ian nadlabskich, o k tó 
rego urządzeniach, ku ltach  re l^ ś j-  
nych i obyczajach już s ta roży tn i 
R zym ianie dz iw y o sobie opow ia
da li, ocalał. Zupełn ie osam otniony 
p o tra fi ł sam obron ić się p rzec iw  
ta k  potężnej nawale. K u lty  prasta
re, w ia ra  prao jców  m ogły k rze w ić  
się nadal, a kap łan i w  A rko n ie  na 
Ranie nadal p rzew odz ili swym  w y
spiarzom i innym  plem ionom  i u- 
dz ie la li w yroczn i, zasięgając ich z 
w różb —  jak to czyn ili już za C hry
stusowych czasów —  z lasów i z 
b iałego kon ia  świętego.

800 la t temu p o tra fiła  S łow iań
szczyzna obron ić ziem ie nadm or
skie i p rasta ry  gród swój Szczecin 
przed zorganizowaną koa lic ją  w ro 
gich potęg, jest to  dobry  dla nas 
prognostyk, że i m y w  przyszłości 
zdołam y obron ić tenże gród Szcze
cin w  razie zakusów niechętnych 
nam mocy.

Dr Janusz B e ży ia r-D a n ie w sk i
D o a rtyku łu  wstępnego „T w órcze  decyzje“ : M apka C e n tra li Szkoln ictw a Polskiego w Niem czech I V  Okręg

Szkolny L ipps tad t Ref. P o lon ii W estfa lsk ie j

Osadnictwo Spółdzielczo - Parcelacyi
Ziem ie Odzyskane są o lbrzym im  

Warsztatem ro lnym . O gólny obszar 
u ży tkó w  ro lnych  w ynosi ja k  w ia 
domo 6,5 m ilionów  ha. Zagospoda
row an ie  tych  obszarów, rzecz ja 
sna, naw et gdyby n ie  przeszła 
przez n ie niszcząca pożoga w o
jenna, wymagałoby, znacznej ilo 
ści czasu i w ie lk ich  w y s iłk ó w  cho
c iażby z tego względu, że nasz 
ustró j ro ln y  d iam etra ln ie  różn i się 
od przedwojennego ustro ju  rolnego 
na tych  ziemiach. Sam zatem p ro 
ces p rzebudow y s tru k tu ry  ro lne j 
wym agać m usia łby i czasu i po
ważnych środków  m ateria lnych.

P roblem  zagospodarowania tych 
obszarów ro lnych, ja k i stanął 
przed N arodem  i Państwem p o l
sk im  w racającym  na ziem ie p ra 
ojców, b y ł zatem zagadnieniem n ie
słychanie trudnym  i skom p likow a
nym. Jego rozw iązanie  poszło w  
dwóch k ie runkach. W  p ierw szym  
okresie położono g łów nie  nacisk 
na osiedlenie i  zagospodarowanie 
ob ie k tó w  ro lnych  mniejszych, bo 
b y ło  ła tw ie jsze  do w ykonania , gdyż 
sprawa ta k  is to tna  d la  rozpoczę
cia p racy na ro li jak  kw es tia  da
chu nad g łową, n ie  p rzedstaw ia ła  
ta k ich  trudności, ja k  p rzy  w ie lk ich  
w arsztatach ro lnych. Trzeba pa
m iętać, że n-'emal po łow a  w szyst
k ich  u ży tkó w  ro lnych na Ziem iach 
Odzysk,, a w ięc sponad 2,000.000 ha 
to są ziemie pofo lw arczne, w ie lk ie  
la ty fu n d ia  n iem ieckich  junkrów .

O kres p ie rw szy  zagospodarowa
n ia  mniejszych w arszta tów  ro lnych  
jest już w łaśc iw ie  na zakończeniu. 
Obecnie w łaśn ie  odbyw a się akcja 
zmier?<a:ąca, zgodnie z dekre tem  
z 6. 9. 1946 o ustro ju  ro lnym  i o- 
sadn ictw ie  na Z iem iach O dzyska
nych do uporządkow ania ty tu łó w  
w łasności. P racują kom isje w n io 
skowe przyjm ujące w n iosk i osadni
ków  na zajęte i użytkow ane d z ia ł
k i, a niebawem  na podstaw ie tych 
zgłoszeń będą w ydawane a k ty  na
dania. Z ko le i zatem stoi przed na
m i drug i okres, z góry trzeba po
w iedzieć znacznie trudn ie jszy, roz
parce low an ia  i zagospodarowania 
ziem pofo lw arcznych na Ziemiach 
Odzyskanych.

D e k re t e osadnictw ie 1 ustro ju  
ro lnym  na Z. Odzyskanych określa, 
że ty lk o  10% u ży tkó w  ro lnych mo
że być spod parce lacji w yc łis rrno - 
weoe x  przeznaczeniem aa cele

specjalne ja k : ośrodki k u ltu ry  ro l
nej itp . Dążeniem państw a jest od
dać te ziem ie ja k  najprędzej ch ło 
pom we w ładan ie  indyw idua lne , 
ale na te j drodze stoją liczne prze
szkody, a w śród n ich do na jw aż
niejszych należy b rak  zabudowań 
dla tw orzonych z parce lac ji gospo
darstw , b rak  dostatecznej liczby  
m iern iczych, do natychm iastow ej 
parce lac ji oraz b rak dostatecznej 
ilości inw entarza  żywego jako  s iły  
pociągowej dla upraw y,

R A D A  SPO ŁECZNA 
O S A D N IC T W A  SPÓ ŁD ZI* LCZO- 

PARCELACYJNEGO
W iosną ubiegłego roku  pow o ła 

no w  tym  cełu Radę Społeczną 
Osadnictw a Spółdzie lczo-Parce la- 
cy'nego p rzy  M in is te rs tw ie  Z iem  
Odzyskanych, k tó re j zadaniem jest 

.k ie row an ie  i czuwanie nad spręży
stym  w cie len iem  w  życie p rzy ję te 
go planu. Rada Społeczna i jej ko
m ó rk i terenow e ta k  na szczek1 u 
w o jew ództw  jak i pow ia tów  oparte 
zosta ły na czynn iku  społecznym  
w  ten sposób, iż tw orzone one są 
przez w ydelegow anych -przedstawi
c ie li o rganizacji ch łopskich

R ady Społeczne osadnictwa ma
ją za zadanie zorganizować grupy 
przesiedleńców , k tó rz y  obejmą w e 
w ładan ie  i rozpoczną gospodarkę 
na gruntach po fo lw arcznych na 
Z iem iach Odzyskanych.

W  zasadzie każdy p o w ia t w ysy
ła jący  przesied leńców  zostede po
w iązany z jednym  z p o w ia tów  na 
Z iem iach Odzyskanych na podsta
w ie  podobieństwa w a runków  p rzy 
rodzonych. Zadanie Rad Społecz
nych jest tym  w iększe, że organi
zując zasiedlenie i zagospodarowa
n ie  ziem na Zachodzie, dążą one 
jednocześnie do roz ładow ania , a 
w ięc uzdrow ien ia  stosunków  na te 
renach prze ludn ionych P o lsk i Cen
tra lne j, a zwłaszcza na zniszczo
nych tzw . terenach p rzyczó łko 
wych.

A b y  akcja osadnictwa spó łdz ie ł- 
czo-parcelacyjnego dała ja k  na j
bardzie j szybkie rezu lta ty , została 
ona uelastyczniona przez w p row a 
dzenie rozm aitych form .

TRZY RODZAJE OSADNICTW A  
NA FOLW ARKACH

M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych
ustaliło 3 fosmy osadnictwa rolnego

na gruntach pofo lw arcznych, a
m ianow ic ie  t. osadnictwo parce- 
lacyjne, 2. osadnictwo spó łdz ie l- 
czo-parcelacyjne, 3. osadnictwo 
praw niczo-parce lacyjne.

W  m ajątkach gdzie is tn ie ją  po
myślne w a ru n k i zabudowy, albo 
dostateczna ilość budynków  i o- 
sadnicy zorganizowani przez Radę 
Społeczną posiadają w łasne ś rodk i 
na prow adzenie gospodarstw, fo l
w a rk  w yb rany  przez ich delegatów 
podlega natychm iastów ej parce la
cji, bądź przez w ładze państwowe, 
bądź przez samych osadników  pod 
nadzorem w ładz ziemskich. W  tym  
w ypadku  nie jest potrzebne zaw ią
zyw anie przez przybyw ającą gru
pę spó łdz ie ln i, a w ysta rczy jedy
nie pow o łan ie  spośród grupy rady 
parcelacyjnej, k tó ra  prze jm ie m ają
te k  i  dokona parce lacji, po czvm 
osadnicy ko rzysta ją  z pomocy Pań
stw a na rów n i z osadnikam i indy
w idua lnym i.

W  w ypadku gdy środki m -Ł -r ia l-  
ne osadników  są zbyt szczupłe dla 
rozpoczęcia indyw idua lne j gospo
da rk i, tam  gdzie b rak  jest n iezbęd
nych zabudowań, gdzie budynk i do
p ie ro  trzeba postaw ić, tam  p rzy 
byw ająca grupa zawiązuje spó ł
dzie ln ię  Osadniczo-Parcelacyjną. 
W zo ro w y s ta tu t ta k ie j spó łdz ie ln i 
opracow ała Rada Społeczna p rzy  
M , Z. O, Term in  trw an ia  spó łdz ie l
n i n ie  może być d łuższy n iż la t 
p ięć, a k tó rym  to czasie pow inna 
nastąpić zabudowa i przejęcie na 
w ładan ie  indyw idua lne .

S pó łdzie ln ie  O sadniczo-Parceła- 
cyine mają zapewnioną daleko idą
cą pomoc państwa w  inw entarzu , 
nasionach, m ate ria łach  budow la 
nych itp . S pó łdz ie ln ia  we w łasnym  
zakresie na swój rachunek może 
p row adzić  p rzedsięb iorstw a prze
m ysłu rolnego, jak  m łyny, o le jarn ie  
itp . i  na ten cel może uzyskiw ać 
poważne k re d y ty .

Parcelacja grun tów  spó łdz ie ln i 
na d z ia łk i indyw idua lne  p rzepro 
wadzona będzie na koszt Państwa 
przez pow ołane w ładze ziemskie.

T rzecią  w reszcie form ą osadnic
tw a  spółdzielczego jest osadnictwo 
parce lacyjae-pracow nicze. Celem 
te j fo rm y  osadniczej jest um ożli
w ien ie  grupie p racow n ików  ro l
nych zdobycie w łasnego w arszta tu  
p racy po 5 Istach. Osadnictwo p ra 
cownicze będzie in te resow ało  p rze 

de w szystk im  liczne rzesze p ra 
cow ników , zatrudn ionych w  m ająt
kach adm in istrow anych obecnie 
przez Państw ow y Zarząd N ie ru 
chomości Z iem skich. M a ją tk i te  
jako  w ykracza jące poza 10% no r
mę przew idzianą w  funduszu ziem i 
muszą u lec parce lac ji. W szyscy 
p racow n icy  tych  m ajątków , k tó rz y  
zam ierzają się ubiegać o nadanie 
im  gospodarstw  ro lnych, muszą 
zgłosić akces do Kasy G w arancy j
nej d la osadników  —  parce lantów , 
k tó re j zadaniem jest wyposażenie 
ich w  niezbędne inw entarze  ży
we i m artw e. Szczegółowo opraco
w any s ta tu t tych  kas określa praw a 
i obow iązk i członków ,

AKCJA SPÓŁDZIELCZO-PA RCE- 
LACYJNA ZADANIEM  

SZTURMOW YM

W obec zakończenia pierwszego 
okresu osadnictwa . i zagospodaro
w ania Z iem  Odzyskanych, akcja 
Spółdzie lczo-Parce lacyjoa jes t o- 
becnie zagadnieniem szturm ow ym  
i musi być w ykonana  szybko i 
sprawnie. Od tego zależy z lik w i
dowanie tych  ngorów, jak ie  jeszcze 
znajdują się na Pom orzu Zachod
nim , M azurach i  Z iem i Lubuskie j.

O kres obecnej z im y pośw ięcony 
zostaje osta tn im  przygotow an iom  
przed rea lizacją  na w ie lką  skalę 
przesiedlania grup osadników  na 
ziem ie po fo lw arczne na Ziem iach 
Odzysk. Podstawą te j czynności są 
p lany przesiedleńcze opracowane 
przez pow ia tow e  Rady Społeczne 
O sadnictw a Spółdzie lczo-Parcel. w  
porozum ien iu  z P ow ia t. Radą N a
rodow ą i w ładzam i ro lnym i. P lany 
te  zostaną zsynchronizowane z w y 
kazam i fo lw a rkó w  na Ziem iach O d
zyskanych, przeznaczonym i do na
się H enia i  pow o łan i przez Radę 
Społeczną in s tru k to rz y  p rzys tąp ić  
muszą do m ob ilizow an ia  grup prze
siedleńczych.

P lany przesiedleńcze muszą 
p rzew idyw ać form ę i zakres po 
m ocy dla przesiedlonych.

7godnie z w ytycznym i M in. 
O dzyskanych akcja w erbunkow a 
grup przesiedleńczych zasadniczo 
pow inna być zakończona ta k , aby 
wczesną w iosną można by ło  ro z 
począć przesiedlenie.

Kazimierz Rymurid
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J D raca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Polski Związek Zadtodni u boku narodu łużyckiego
Jeszcze przed dragą wojną św iato

wą Polski Związek Zachodni zajm o
w a ł się też żywo ciężką dolą bra tn ich 
Łużyczan. Po przegranej N iem iec w  
r. 1945, Polski Zw iązek Zachodni za
interesował się w  wzmożonej mierze 
bohaterskim  narodom łużyckim , k tó ry  
przetrw ał w n ierównej walce i  doku
mentuje, że ży je  i żyć pragnie.

Po w ydan iu źród łowych i  w ype ł- 
n'n>C7ch, poważną lukę w  naszym 
p iśm iennictw ie broszur i  książek w 
rodzaju „O p ra w o  życia dla Łużyczan" 
L. Kaczmarka (1345) i „Łużycom  w o l
ność" (praca zbiorowa 1345), Polski 
Zw iązek Zachodni w ramach W ydz ia 
łu  Zagranicznego przy Zarządzę 
G łównym  zw o ła ł do Poznania w  dn. 
5 i  6 października 1945 r. Zjazd Łu- 
życoznawczy naukowców i  działaczy 
społecznych, obesłany przez wszyst
k ie  ośrodki naukowe i badawcze w  
Polsce oraz przez stowarzyszenia 
p-"zyiażni słow iańskie j i  p rzy jac ió ł 
Łożyć,

Zjazd, k tó ry  zgromadź'! szereg w y 
b itnych  uczonych i działaczy i  w yda l 
ob fity  plon w postaci stojących na 
w ysokim  pcz:'omie referatów  i  dy
skusji, opub likow anych potem w  spe
cja lnym  numerze m iesięcznika Pol
skiego Zw iązku Zachodniego „S traż
n icy  Zachodniej" (grudzień 1946), po
w zią ł doniosłe uchw a ły w ytyczające 
drogi wszelkie j przyszłej pracy dla 
narodu łużyckiego.

Postanowiono przede wszystkim  
powołać do życia Radę Naukową dla 
Spraw Łużycoznawczych, k tó re j zor
ganizowanie powierzono Kom ite tow i 
O rganizacyjnem u w  składzie prof. dr 
T. St. Grabowskiego, red. Powidzkie- 
go (nestora działania społecznego w  
sprawie łużyck ie j), red. Paukszty, 
prof. Stiebera, dyr. Lutmana, prof. Ta- 
szyckiego, dyr. P. Z. Z-tu dr Cz. P ili- 
chowskiego i  delegata Kom ite tu Sło
w iańskiego w  W arszawie.

Doceniając w  pe łn i in ic ja tyw ę  Pol
skiego Związku Zachodniego w  spra
wach łużyckich, postanowiono też 
wówczas pow ierzyć P. Z. Z -ow i u trzy 
manie zapoczątkowanej tra d y c ji i zor.

ganizowanie drugiego zjazdu łużyco- 
znawczego w  roku 1947. Przyjęto po
nadto z aplauzem do wiadomości, że 
Polski Związek Zachodni uchw ali! 
usta lić  6 stypendiów dla Łużyczan, 
s tud iu jących w  Polsce.

W  tych dniach, odbyło się w  K ra
kow ie  pierwsze posiedzenie Rady Na
ukow ej dla Spraw Łużycoznawczych, 
na k tó rym  Polski Związek Zachodni 
reprezentowali dyr. dr Cz. P ilichow- 
ski, red. Paukszta i  Łużyczanin, w spół
pracow nik Polskiego Zw iązku Zacho
dniego A n ton i Nawka.

Sprawozdania z obrad podamy w  
następnym numerze „P o lsk i Zacho
dn ie j".

OZarady Okręgu ŁódskSego
W  związku z ogólnopolskim  Zjaz

dem delegatów Polskiego Związku 
Zachodniego, k tó ry  ma się odbyć w  
Poznaniu w  m aju b. r. poszczególne 
O kręgi organizują już obecnie przy
gotowawcze zebrania i zjazdy na 
swoim  terenie.

Taka konferencja odbyła się w 
tych dniach w  Łodzi. Przewodniczył 
je j prezes tamtejszego O kręgu P. Z. Z. 
w icewojewoda Szuaziński. Podkreślił 
on w  wstępnym przemówieniu, że po 
utworzeniu dla Ziem Odzyskanych 
specjalnego m inisterstwa i przejęciu 
akc ji osiedleńczej przez nowo po-

C o  P o S a k ć . w  as H @ rE in a t
Polski Związek Zachodni zw rac i 

u7/agą wszystkim  Polakom, którzy w 
:ta tn im  czasie p rzyb y li z Berlina 

czy też z innych terenów N iem iec ta
co reem igranci do miasta Szczecina 
albo na teren wojew ództw a szczecin 
skiego, by ja k  naprędzej z ło ży li w 
referacie szkód w ojennych n a jb liż 
szego Starostwa Powiatowego lub Za
rządu M ie jskiego, wniosek w Sprawę 
roszczeń w  stosunku do władz i  przed
siębiorstw  by łe j Rzeszy N iem ieckie j 
W e wnioskach tych  należy uwzglę 
dnić wszystkie szkody, ja k ie  na sku
tek w o jny  ponieśli Polacy mieszka
jący w Niemczech.

W  akc ji te j wszystkim  pomaga Pol 
ski Związek Zachodni (Okręg Szcze
ciński, Szczecin, A l. Pomorska 7, Za
rząd G łów ny Polskiego Zw iązku Za
chodniego Poznań, Chełmońskiego 2, 
oraz O kręgi P. Z. Z. na terenie całe
go kra ju), gdzie otrzym ać można do 
w ype łn ien ia  odpowiednie formularze 
(w godzinach urzędowych od 8— 15)

Term in składania wn iosków  u p ły 
w a z dniem 15 lutego 1947 r. Na tych 
samych wnioskach należy również 
zgłaszać swe pretensje do firm  i osób, 
m ających swe siedziby na terenie 
A us trii.

nych dała dotychczas 3.000 tomów. 
Celem spopularyzowania prac, prowa
dzonych przez P. Z. Z. wśród najszer
szych mas społeczeństwa i  wobec 
braku odpowiednich prelegentów, Za
rząd Obwodu w  Łodzi urządza z dniem 
1. II. r. b. jednom iesięczny kurs, na 
k tó rym  zostanie przeszkolonych po 
3-ch prelegentów z każdego Kola. Kół

tych jest w  danej c h w ili 14-cie. Prze
w idu je  się w najb liższym  czasie zało
żenie 6-ciu nowych.

Konferencję zakończono sform uło
waniem szeregu postulatów, skiero
wanych do Zarządu Głównego w Po
znaniu, a mających na celu dalsza 
uaktyw nien ie  Polskiego Związku Za
chodniego na terenie łódzkim .

Opieka nad ludnością autochtoniczną
Swego czasu W ojewoda olsztyński 

po lec ił zorganizować przy urzędach 
i  placówkach handlow ych i przemy
słowych grupy ludzi, k tó rzy  by w  po
rozum ieniu z Polskim Związkiem  Za
chodnim roztoczyli opiekę nad lu d 
nością autochtoniczną. Do obecnego 
czasu zoraanizowano na terenie O l

sztyna 109 takich kó ł, przy czym 
każde koło ma za zadanie opiekować 
się autochtonami, zam ieszkałym i w 
wybranym  przez zarząd ko ła  osiedlu. 
A kc ja  ta daje pozytywne rezu lta ty  
pod każdym względem lecz nie za
spakaja faktycznych potrzeb m aterial
nych ludności.,

wstałe organizacje, g łów nym  zada
niem Polskiego Związku Zachodniego 
na Z iem iach Odzyskanych jest ca łko
w ite  zespolenie tych ziem z M acie
rzą i  w ytw orzen ie  z różnorodnego 
elementu autochtonów, przesiedleń
ców i  repatriantów  jednolitego spo
łeczeństwa polskiego.

Do p ilnych , coraz bardziej ak tua l
nych zagadnień, k tó rym i zajm uje się 
P. Z. Z. zaliczyć wypada opiekę nad 
Polonią zagraniczną. P. Z. Z. posiada 
pod tym  względem stare, jeszcze 
przedwojenne tradycje , będąc też 
swego czasu organizatorem  Świato
wego Zw iązku Polaków.

Jako trzecie, stojące obecnie przed 
Zw iązkiem  zadanie w ym ien ił w icew o
jewoda propagandę ścisłej współpra
cy państw słow iańskich w  dziedzinie 
p o lity k i zagranicznej oraz zbliżenia 
ku ltu ra lnego i  gospodarczego tych 
państw.

K ie row n ik  O kręgu Łódzkiego P. Z. Z. 
W ł. Czajkow ski om ów ił działalność 
organ izacji na terenie Łodzi i  wo je
wództwa, a p. W iśn iew ski z łożył 
sprawozdanie obwodu łódzkiego. 
G łów nym  osiągnięciem jest tu zdoby
cie znacznych funduszów pieniężnych 
na akcję repolonizar i Ziem Odzy
skanych i organizowanie Polonii Za
granicznej. Obwód łódzki lic z y  obec
nie  ponad 9.000 członków. A kc ja  
zb ió rk i książek dla Ziem Odzyska

W sprawie niemieckich przestępców wojennych
Polski Związek Zachodni wzywa 

wszystkich Polaków a przede wszyst-

Kspno Ziemiom Odzyskanym
W  ramach akc ji zbiórkow ej ksią

żek po lskich przeprowadzonej przez 
Polski Związek Zachodni w ub. r. 
większa ilość książek po lskich zebra
nych przez Obwód P. Z. Z. w Kępnie, 
została przekazana b ib liotece Domu 
Społecznego w  Krzyżu.

k im  starych Szczeciniaków i  ludność 
autochtoniczną Pomorza Zachodniego, 
by składała zeznania i zbierała wszel
k ie  inform acje dotyczące n iem ieckich 
przestępców wojennych. Przede 
wszystkim  chodzi o wiadom ości o 
Niemcach, k tó rzy  czynni b y li na te
renie obozów koncen tracy jnych w Po
licach i Szczecinie. Inform acje skła
dać można w  Polskim Związku Za
chodnim lub u prokuratora dla spraw 
niem ieckich przestępców wojennych.

STRAŻNICA ZACHODNIA
MIESIĘCZNIK POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO 

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :

KATOWICE, POWSTAŃCÓW 43 —  TELEFON 36-901
I
® Omawia źródłowo i wszechstronnie problematykę
% Ziem Zachodnich oraz kwestię niemiecką w opraco-
® waniu wybitnych znawców tych zagadrreń.

Odkrycie prochów Piastów w Szczecinie
W  czasie przenoszenia trum ien książąt

pom orskich z podziem ia Zam ku Piastow
skiego w  Szczecinie do jedne j z kom nat 
od k ry ta  została nowa trum na, wagi ck. 
500 kg., w  k tó re j spoczywają p rochy księ
cia Franciszka II,  zmarłego w  połow ie 
X V I I  w*. T rum na, zawdzięczając temu, 
że znajdowała się na spodzie grobu, oca
lała przed łupieżcami. T rum ną zdobin k ru - 
cy f ks, w ize runk i św iętych oraz herby ksią
żęce.

Po o tw arc iu  w ieka znaleziono szczątki 
F rr nciszka I I ,  spowite w  zetłaie b rokaty 
i jedwabie. O bok leżał ko łpak książęcy, 
boyato przyb rany szlachetnym i kam iena- 
m i oraz łańcuch książęcy, p iękne j rene

sansowej rob o ty  ju b ile rsk ie j wraz z me
dalionem.

Poza tym  odnaleziono duży sygnet z 
turkusem , przybran ia ze zictego sztychu 
oraz stalową szpadę. W szystkie  te przed
m io ty  przedstaw iają dużą wartość h is to
ryczną i artystyczną.

Po przeniesieniu 14-tu trum ien na tra fio 
no pod warstwą cegieł i piasku na cmen
tarzysko z resztkam i kości i  zbu tw ia łych  
trum ien.

Is tn ie je  przypuszczenie, że są to  prochy 
wcześniejszych książąt szczecińskich, po
tom ków  słow iańskich G ry fitó w , k tó re  
przeniesione zosta ły na zamek po pożarze 
kościoła M ariackiego, znajdującego się 
ongiś w  pobliżu Zam ku.

D!a kaidego coś ciekawego
K o m ite t uczczenia Pamięć) K aro la  M a r

cinkowskiego przeznaczył czysty dochód 
z uroczystości zorganizowanych z okaz ji 
setnej rocznicy śm ierci tego w ielkiego Spo
łecznika na ce!e pom ocy naukowej.

*  *  *
Po raz czw arty  w  ciągu ostatn ich k ilk u  

tygodn i Formoza by ła  nawiedzona trzę 
sieniem ziem i. W strząsy trw a ły  10 m inut. 
Szkody dotychczas nie są znane.

’  •  *  *
W ie lk i transa tlan tyk  angielski Queen 

E lisabeth“ , w  swej drodze pow ro tne j z 
N ew  Y o rku  —  n a tra f ił na burzę morską, 
szalejącą u wybrzeża angielskiego, W w y 
n iku  k tó re j, 22 pasażerów poniosło ciężkie 
obrażenia, pow ikłane złamania i rany.

W ysokie  fale, dochodzące do 40 stóp 
i  szalony w icher m io ta ły  okrętem  tak s il
nie, że ludzie spadali ze sto łków , lub prze
w raca li się na pokładzie.

*  *  *

Samorząd Szkoły Przem ysłowej w  Je
len ie j Górze ogłosił w dziennikach nastę
pu ją cy  lis t do m łodzieży po lsk ie j:

„U chw a lą  plenarnego zebrania samorzą
du szkolnego Szkoły Przem ysłowej w  Je
len ie j Górze, postanow iliśm y ca ły nasz 
kap ita ł, zebrany ze składek uczniowskich 
oraz dochodu z im prez szkolnych podzie lić 
na trz y  części, przeznaczając jedną z n ich 
t j .  sumę 8.000 zł na fundusz D an iny  N a 
rodow ej.

W  myśl tej uchw ały składam y na ręce 
R edakcji skromna składkę w  kwocie 8,000 
z ło tych  i  w zyw am y tą drogą kolegów z 
innych szkól na terenie całej Polski do 
podjęcia naszej in ic ja ty w y , uważając, że

p rzy  ogólnym  w ys iłku  oko ło odbudowy 
naszej tak  bardzo zniszczonej O jczyzny, 
nas uczącej się m łodzieży braknąć nie po
w inno “ .

*  *  *
Panamerykańskie lin ie  lo tn icze podały 

do wiadom ości now y reko rd  szybkości 
samolotu transatlan tyck iego typu  ,,Con- 
s te łła tion  C lipp e r“ , k tó ry  przebył trasę 
z Nowego Jorku do Shannon w  Ir la n d ii
w  ciągu 9 godzin 10 m inut. Przeciętna
szybkość wynosiła 560 km  na godzinę. N a  
pokładzie  samolotu zna jdow ał się ładunek 
o wadze przeszło 2.600 fun tów  oraz 15 
pasażerów.

*  *  *
W  drodze z Singapuru do Hong-Klongu 

w pad ł na rafę podwodną i  zatoną! okrę t 
b ry ty js k i „A ire “ . 80 m arynarzy i  5 ofice
rów  uratowano.

Śląsk O po lsk i i D o ln y  w  dalszym ciągu 
ma najw iększą gęstość zaludnienia (łącznie 
liczą one 2.30Ó.Ó00 mieszkańców). T rzeba 
jednak z uznaniem podkreślić, że w  m ię
dzyczasie wzrosła również w ydatn ie  liczba 
ludności po lskie j w  północnych wojew ódz
twach Z iem  Odzyskanych, a zwłaszcza w  
w o j. szczecińskim, k tó re  w ciągu roku po
dw oiło  stan swojego zaludnienia, przekra
czając cy frę  500 tysięcy mieszkańców.

W  związku ze stvTierdzeniem licznych 
w ypadków  wola epidemicznego w o k o li
cach podgórskich, Państwowy M onopol 
Solny dostarcza soli jodow e j tam tejsze j 
ludności.
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W  siąski& i ko p a ln i
Święta Barbaro, pa tronko górników ,
D o Ciebie twarde wyciągam y ręce 
I  głosem z serca płynącym  wołam y, 
Patronko nasza, op ieku j się nam i!

G dy  jasne niebo zniknie nam sprzed oczu 
I  m rok kopa ln i otoczy nas wko ło,
Strzeż nas od złego przypadku, błagamy, 
Chroń przed nieszczęściem, T y  —  górn i

ków  Pani!

Ś w idry ze świstem i warkotem  w w ie r
cały się w  czarną, lśniącą ścianę węgla, 
gdzieniegdzie poprzerzynaną jasnym i pa
sami piasku. Silne ręce górn ików  wstrzą
sane ruchem św idrów  drża ły  mocno, ale 
n ie  puszczyły ich, a św id ry  coraz głębiej 
w dz ie ra ły  się w  cenny, tw a rd y  m inerał. 
Jeszcze parę nieb ów i ob ro tów  i  stanęły, 
zagłębione pod samą nasadę.

Już „d z iu ry “  gotowe.
„S trze lcy “  zapchali je  „k lu skam i“  (ma

te r ia ł w ybuchow y) z k tó rych  ostatn ia za
opatrzona jest w spłonkę z lontem  i za
p a lili lon t.

—  U cieka jc ie ! — k rzykn ą ł sztygar.
G órn icy  zabrali św idry, łopaty, k ilo fy

i  ka rb id ó w k i i  schron ili się w zacisze 
chodników .

—  Panie sztygarze! —  k rzykn ą ł do
zorca Jóźwiak. — Prędzej do nas, bo ju ż  
gady zaczynają pełzać!

Is k ry  na końcach lontów , błyszczące 
ja k  ś w ie tlik i pe łza ły coraz to  w yże j i b l i
żej dziur.

W te m  huk p iek ie lny  wstrząsnął pod
ziemiem. Przygasły lam pki górnicze, 
zachw ia ły s'ę „stem ple“  podtrzym ujące 
strop chodn ików  i  z łoskotem  strącanych 
głazów, spotęgowanym roz licznym i echa
m i, posypały się o lbrzym ie  zw ały węgla.

—  Święta Barbaro, Patronko nasza, 
broń nas przed nieszczęściem — szeptali 
górnicy.

A  węgiel, obruszony siłą wybuchu, 
wciąż spadał i  spadał, a czarna chmura 
py łu  rozchodziła się aż na chodniki.

— A le  nam się nasypało —  pow iedzia ł 
Jóźwiak. — Będziemy m ie li robo ty , ho, 
ho i znowu gazety napiszą, że kopalnia 
„Teodor", dała najw iększe w ydobycie.

—  N ie  mówcie —  hop, bo nam Skarb
n ik  popsuje całą robotę — odpow iedzia ł 
Zawada, k tó ry  przed wojną pracował na 
te j kopaln i, ale w tedy  ona należała do 
N iem ców , k tó rzy  przed w iekam i p rzy łą 
czy li sobie nasze ziemie i  rząd z ili się, 
ja k  szare gęsi.

— P fu j — pogański synu, —  splunął 
Jóźw iak —  znać, żeś pod N iem cam i słu
żył, boś zapomniał, że święta Barbara tu 
k ró lu je  i rządzi, a nie czarci syn.

— Toście w idać n igdy na kopaln i nie 
pracowali, bo nie wiecie, że Skarbnik ma 
tu  swoje mieszkanie i nie pozwala sobie 
wydzierać skarbów, a ja k  się na kogo 
uweźmie, to mu nie daruje...

—  Zęby zjadłem  na kopaln i, a że 
obrazek św iętej Barbary noszę, to  i  złe 
mnie om ija.

E lektryczne lam py, k tó ry m i b y ły  0- 
św ietłone chodn ik i, p rzy tłu m ia ły  blask 
karb idówek, nic więc dziwnego, że roz- » 
m aw iając nie spostrzegli, że lam pki ich 
przygasały coraz to  w ięcej.

—  K to  to  dzwoni? — zapyta! m łody  ła 
dowacz W ó jc ik , k tó ry  od paru dni pra
cował na kopalni.

— M atka cię wspomina, to  ci we łb ie  
dzwoni — żartow ał Zawada, nie przyzna
jąc się, że i jem u zaczyna szumieć w  
uszach i cały ro b ił się dziwnie ociężały.

W tem  od fila ru  rozleg ły się spieszne 
k ro k i sztygara, k tó ry  po ostatn im  w ybu
chu poszedł zobaczyć sku tk i eksplozji.

—  Dobrze naw a liło  —  panie sztygarze?
—  zapyta ł Jóźwiak.

— Za-dó-brze — odpow iedział, wska
zując ręką na lampy, k tó re  ju ż  zupełnie 
przygasły. — Ga-zy!

— O święta Barbaro! — zaw oła li gór 
nicy, czując naraz, że i z n im i, ja k  i  z 
lampami, zaczęło się dziać niedobrze.
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W  S TR EFIE  A M E R Y K A Ń S K IE J

Od początku  okupac ji aż do
3 i  październ ika  i94ó ukaza ło  s'ą 
w  i t r d ie  am erykańskie j N iem iec 
1459 ks iążek i 224 czasopism. W  
pub likac jach  p ierw sze miejsce zaj
muje lite ra tu ra  re lig ijn a  i  obejmuje 
p rzew ażn ie , mniejsze broszury  i 
ro zp ra w k i. Na drug im  miejscu sto i 
b e le trys tyka , na trzec im  lite ra tu ra  
naukowa.

W  paźdz iern iku  1946 rozpoczęto 
:;aronizas;<{ f i l  ta i  w  am erykań

sk ich  w  a te lie r film o w ym  w  Tem - 
p e k ic iie , Na razie  sy&cLroaiza$e się 
dw a L im y  m iesięcznie.

N 7WM C Y  7 A  G R A N IC Ą  N IE  M O 
G Ą  Z A JM O W A Ć  S T A N O W IS K

K IE R O W N IC Z Y C H

A m erykańsk i zarząd w o jskow y 
w  j iiemczech o p u b liko w a ł ośw iad
czenie, w  k tó rym  podkreśla, że w  
m yśl p rok lam ac ji n r 2 Sojuszniczej 
R ady K o n tro lne j N iemcom za gra
n icą nie wtd.no zajmować stano
w isk  k ie row niczych.. Ponieważ n ie 
k tó re  firm y  zagraniczne zaangażo- 
w j ly  N iem ców  na stanow iska dy
re k to ró w  swych przedsięb iorstw , 
am erykańskie  w ładze w ojskow e 
zw racają uwagę zainteresowanych, 
że jest to  w yraźne naruszenie po
stanow ień m ocarstw  okupacyjnych, 
w edług k tó ry c h  żadne zagraniczne 
s tosunki handlow e lab  zobow iąza
n ia  je k tcgobąd i rodza ju  nie mogą 
być .zaw ierane przez urzędy n ie 
m ieck ie  lub  obyw a te li n iem ieckich 
albo w  ich  'mżeniu bez zgody w ładz 
sojuszniczych. P roklam acja  n r 2 
z o ' i l a  w ydana w  tym  cela, aby 
poddać k o n tro li w sze lk ie  n iem iec
k ie  w artości finansowe za granicą 
jako  część p o lity k i un iem ożliw ia ją* 
cej odbudowe reżim u narodow o- 
socjal; stycznego.

„W IET  T  OEUROPE JS K IE
N IE M C Y “

Z in ic ja ty w y  C hurch illa  w  A n g lii 
pow ołano do życia  K o m ite t Stanów 
Zjednoczonych Europy, w  sk ład  
któ rego  wchodzą filon iem ieccy po
lity c y  zarów no z p a r t ii konserw a
tys tó w  ja k  i  spośród socja lis tów  
oraz lib e ra łó w , m. i. gen. Smuts, 
m in. A m ery , w ydaw ca Gołańcz, s ir 
D a v id  M s x w e ll-F y ie  i  w ie lu  in 
nych. K o m ite t ten  pow itano  w  
Niemczech z n iekłam aną sym patią. 
D z ienn ik  ham burski „D ie  W e lt"  
(n r 8) rozw ażając rea lne m ożliw o
ści p ro je k tu  C hurch illa , dochodzi 
do w niosku, że S tany Zjednoczone 
E uropy b y ły b y  w  obecnej sytuacji 
po lityczno-gospodarcze j najlepszym  
i  najkorzystn ie jszym  rozw iązaniem  
prob lem n niem ieckiego. H it le r  —  
pisze „D ie  W e lt“  —  p róbow a ł s tw o
rzyć  n iem iecką m ałą Europę, spró
bu jm y te raz osta tn im  w ys iłk iem  
zbudować w ie lkoeurope jsk ie  (gross- 
europäisches) N iem cy.

Ja k  w iadom o, delegacja polska,

I k tó ra  znalazła się w  Londynie , ce
lem  przedłożenia  zastępcom m in i
s tró w  spraw  zagranicznych memo-

¡
. r ia łu  w spraw ie  tra k ta tu  poko jo- 
|  wego z N iem cam i —  sform atow ała  
’  następująco nasz p u n k t w idzen ia : 

Po pierwsze —  odbudowę znisz
czonych przez N iem ców  kra jów , 
aby uzyskać rów nowagę gospo-d&r- 

s czą. Tą rów nowaga gospodarcza 
 ̂ ma kra je  te uchron ić w łaśn ie  przed 

|  niebezpieczną —  jak  w yka za ły  do-

I św iadczenia —  przewagą p ro d u k
c ji n iem ieckie j.

Po drugie: R ozw iązanie p roduk- 
f  c ji n iem ieckie j pow inno nastąpić 
i  w  ten sposób, aby um ożliw ić  N iem - 
K com w yw iązan ie  się z p ła tnośc i i  
|  odszkodowań.! Po trzec ie : Jedność po lityczna  

a N iem iec pow inna być uzależniona 
od rozw oju w  Niemczech k ie runku  
|  demokratycznego.

i  Rozważm y ty lk o  ta k  pokró tce  te 
, trz y  ta k  cenne dla nas zasady.

A  w ięc sprawa p ierw sza: W iem y 
dziś wszyscy aż nadto dobrze, jak  
po m istrzow sku w yko rzys ta ł: N iem 
cy dla celów  przede w szystk im  w o 
jennych całą swoją przewagę go- 

|  spodarczą. W iem y dobrze, jak  to

I by ło  z nam i w  roku  1939. T a k  
b y ło  ź przebiegiem  w szystk ich  póź
niejszych ofensyw, p rzeprow adza
nych przez N iem cy ta k  w  kra jach 

 ̂ europejskich ja k  i  pozaeuropej-
m i i  »ni w i i i a w - M w ia i i i —  iniiMi w i r • iT m iw n ~ i i r a iT i i— n i r r i i r "  we

Co się n ie  udało  H it le ro w i, ma 
się udać „dem okra tycznym “  N iem 
com. Ja k  grzyby po deszczu w y 
rasta ją  pod okupacją anglosaską 
różne „u n ie  europejskie“ , w  k tó 
rych  e lem enty skra jn ie  reakcyjne 
i  h itle ro w sk ie  uw ija ją  sobie bez
pieczne gniazdka. W  W e s tfa lii z 
siedzibą w  m. Ascheberg u tw orzo 
no osta tn io  „Leg ion  S tanów  Z jed
noczonych E u ropy“  (U SE-Legion j, 
do któ rego w erbu je  się w  p ie m -  
ssEjru rzędzie m łodzież. W  kom uni
kac ie  rozesłanym  do prasy, U SE- 
Legion podkreśla, że w  swej dzia
ła lnośc i oprze się na zw arte j sile 
m łodzieży (gesammelte K ra ft der 
deutschen Jugend).

W  B e rlin ie  pow sta ła  „u n ia  e rro - 
pe jsko-dem okra tyczna“  (Europä
isch-D em okratische U n ion), k tó re j 
cz łonkow ie  nazywają siebie „e u ro - 
k ra ta m i“ , w  H am burgu is tn ie je  „e u 
rope jsk i ruch  narodow y N iem iec“  
(Europäische Volksbew egung Deu
tschlands), w  F ra n k fu rc ie  nad M e
nem w  stadium  re a k tyw iza c ji znaj
duje się n iem iecka sekcja un ii pan
europejskie j (Paneuropa-Union),

G D Y  C ZAS D O JRZEJE,» 
Prezes m in is tró w  S d e zw ik -H o l- 

sztynu d r Teodor S te ltze r w yg łos ił 
p rzem ów ienie, w k tó ry m  naw iązu
jąc do obecnej sy tuac ji po lityczne j

skich. A le  gdy ty lk o  N iem cy spot- P ierw szy w ięc  postu la t niema n i-
k a ły  się z pa rtneram i o rów nej sile czego innego na celu, jak  poprostu 
m ateria lne j, p rys ła  od razu p ie rw - ochronę słabszych gospodarczo na
sza p raw da o n iezw yciężalności i rodów  przed w iecznym  im pe ria li-

Bruma brandenburska w B erlin ie  z lo tu  ptaka

niezniszczalności n iem ieckich s ił
zbro jnych a następnie praw da d ru 
ga o n ie w ą tp liw ym  zw ycięstw ie  
n iem ieckim .

N iem iec z w ró c ił się do ludności z 
apelem, by nie tra c iła  nadziei i n ie  \ 
popadała w  apatię i  rezygnację. 
G dy czas dojrze je —  zakończył i. 
S te ltze r —  N iem cy odzyskają zno- |  
w u dawne swoje znaczenie jako |  
na jw iększy naród europejski.

„E U R O P E JS K IE  D Z IE D Z IC T W O “  i  
STU D EN TÓ W  N IE M IE C K IC H  |  
W  osta tn ich dr.tach stycznia od- . 

b y ł się w  Ham burga zjazd studen- |  
tó w  b ry ty js k ie j s tre fy  okupacyjnej. | 
W  zjeździe w z ię li udzia ł o fic ja ln i S 
przedstaw ic ie le  angielskich w ładz 1 
w ojskow ych. Im ien iem  „w o lnego  i 
m iasta“  Ham burga przem ów ienie J 
pow ita lne  wy g łos ił senator L a n -1  
daitl, m ówiąc, że dla N iem ców  rze- £ 
czą najważniejszą jest uśw iadom ić |  
sobie zadania teraźniejszości i  |  
przyszłości. Przew odniczący rady |  
s tudentów  s tre fy  ang lo-am erykań-1  
sk ie j Frege żądał aktyw nego tidzśa-1 
łu  N iem ców  w  m iędzynarodow ej |  
w spó łpracy akadem ickie j.

P rzedstaw ic ie l b ry ty jsk iego  za- p 
rządu w ojskowego zapew nił s tu -1  
deatom  n iem ieckim  ca łko w ite  po- I 
parc ie  A n g lii. R e k to r un iw ersyte tu  |  
ham burskiego d r E m il W o lf! s tw ie r- I 
dz ił. że m imo obecnego najw iększe- » 
go od dwóch stu leci upadku E uro - g 
py, N iem cy n ie mogą zrezygnować , 
z dziedz ic tw a europejskiego.

zmem n iem ieckim . Zasada ta  ma
dla nas znaczenie p ierw szoplano
we. F a k t jej postaw ien ia  św iadczy 
w ym ow nie, że nasi p o lity c y  w n ik 
nę li w  is to tę  spraw y n iem ieckie j, 
a co dla nas znaczy, poprostu  w 
is to tę  n iem ieckiego niebezpieczeń
stwa. N igdy w  dziejach nie m ie
liśm y do czynienia z ta k im i w o j
nami m a te ria łow ym i jak w spółcze
śnie. W yso k i poziom  n iem ieckie j 
te ch n ik i i p rodukc ji zadecydowały 
w łaśnie o sukcesach m ilita rn ych  w 
pierw szych la tach w ojny. N iem cy 
całą poprostu  p rodukcję  swą prze
s ta w ili na wojenną.

A le  sprawa przew agi m ate ria ’ ;ej 
jest nadal aktua lną. N iem iecka 
k lęska w  niedużym  stopniu zm ien i
ła  uk ła d  stosunków  przynajm nie j w  
odniesieniu do k ra jó w  gospodarczo 
słabszych. K iedy  ty lk o  dokonać 
generalnego przeglądu prze jaw ów  
życia współczesnych N 'em iec, w i
dzim y w yraźn ie , jak  N iem cy zno
w u m ate ria ln ie  się odbudowują. 
W łaśn ie  te same N iemcy, k tó re  po
n ios ły  tak  d o tk liw ą  klęskę m ilita r
ną. To jest problem , Znaląc N iem 
cy m usim y n ies te ty  zakładać, że 
przewagę gospodarczą będą zno
wu p róbow a li w yko rzys tać  na 
rzecz w ojny. Na tym  w łaśn ie  za
sadza się w ie lka  w artość p ierwszej 
m yśli, sform ułowanej w  m em oriale 
Rządu polskiego.

Ściśle z tą  zasada w iąże się dru
ga, Rozważm y ją: Chodzi o to, aby 
N iem cy w yw iąza li się z p ła tności 
i odszkodowań. W iem y dziś do

brze, ja k i to  k rz y k  ogrom ny pod
niosła J.vc £■■ {.¿¿¿.¿¿i di W eim arska z p o 
w odu —  ja k  N iem cy m ó w ili —  zby t 
w ie lk ich  obciążeń finansowych i  
gospodarczych, nałożonych na nich 
tra k ta te m  w ersalskim . W iem y o 
tern, ja k  to udało się N iemcom po 
m istrzow sku k łam stw am i i żebra
niną zrzucać system atycznie ciążą
ce na nich zobowiązania. W iem y 
dobrze o tem, jak  to  udało się 
N iemcom w prow adzić  w  b łąd nie- 
ty lk o  A n g lię  i A m erykę  ale naw et 
i  Francję. W iem y dziś, że od mo
ra to rium  do m ora to rium  w iod ła  
droga Rzeszy W eim arsk ie j w prost 
do drugie j w o jny  św iatow ej. To  się 
już pow tórzyć nie może.

Dziś dokładne określenie m ożli
wości gospodarczych N iem iec i w  
p ropo rc ji do tych  m ożliwości spre
cyzowanie ich m ożliwości w  dzie
dzin ie p ła tn icze j i odszkodowań 
w ojennych un iem ożliw i z jednej 
s trony w ykręcan ie  się Niemcom, z 
drugie j zaś po łoży kres w sze lk im  
kom binacjom  i ka lku lac jom  niepo
praw nych filogerm ańskich p o lity 
kó w  anglosaskich.

W reszcie sprawa trzec ia : uzależ
n ienie jedności po lityczne j N iem iec 
od rozw oju u nich k ie ru n ku  demo
kratycznego. I tu  znowu dobrze 
w iem y, jak  te rzeczy w yglądają o- 
becnie w  Niemczech. Już n ik t  z 
nas nie w ie rzy  w  tego rodzaju de- 
nazyfikację, jaką przeprowadzają 
na swym teren ie  anglosasi. W iem y 
dobrze, jak znowu hydra h itle ro w 
ska podnosi swą głowę. W iem y do
brze, jak fa łszyw i dem okraci n ie 
m ieccy —  decydując n ie jednokro t
nie ó ważnych sprawach w spółcze
snych N iem iec —  przebran i w  tog i 
pacyfis tów  i zw o lenn ików  bezpie
czeństwa budzą w  narodzie n ie 
m ieck im  uczucia odwetu.

T a k  w ięc trzecia  zasada, sformu
łow ana w  m em oriale Rządu p o l
skiego, tra fn ie  ocenia rzeczyw istość 
—  w arunku jąc jedność po lityczną  
N iem iec od praw dziw ego odrodze
nia moralnego narodu n iem ieck ie 
go. A  w łaśn ie  ta sprawa, wobec 
niepowodzenia dotychczasowej ak 
c ji denazyfikacyjne j w  zachodnich 
strefach okupacyjnych, leży odło
giem.

Sprawa odrodzenia moralnego 
N iem iec urasta dziś do najpow aż
niejszego prob lem u n ie ty lk o  w spó ł
czesnej E uropy ale i całego św iata.

Po czynach będziemy ich sądzili.
D opók i nie spotkam y się ze stro 

ny narodu n iem ieckiego z postawą 
p raw dz iw ie  poko jow ą —  na straży 
ładu i bezpieczeństwa E uropy i  
św iata czuwać pow in ien surow y 
ale sp raw ied liw y  uk ład  poko jow y, 
trzym ający N iem cy w  ryzach zbro j
ną ręką w o jsk a lianckich , uk ła d  
k tó ry  N iem cy podpiszą a do k tó 
rego dzie ła  trz y  słuszne zasady 
w k ła d a  naród po lsk i, EM S
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— No, już dzisiaj nie dojdziemy. Widać jakieś zabudo
wania. Dojdziemy do nich i staniemy na nockę. Rozpalimy 
o?:.leń, zgotujemy fest kolację, a potem prześpimy się ucz
ciwie.

We wsi spotkali niewielki oddziałek rosyjski, prowadzą
cy konie dla wojska. Poza tym nie było ani’ jednego mie
szkańca. Żołnierze pozwolili im się rozlokować w jednej 
z pustych chat. Rozgadali się z nimi. W  rozmowie dowie
dzieli się, że jeden koń im zachorował, i żołnierze chcą go 
zastrzelić, bo nie ujdzie za resztą.

— Macie go zastrzelić, dajcie lepiej nam — zaryzykował 
Marcin.

— Co wam z niego przyjdzie. Będziecie go chyba wieźli 
na swoim wózku. Z miesiąc trzeba go leczyć.

Ale Marcin nie dał za wygraną i poszedł obejrzeć konia. 
Koń był zbiedziony, nogę miał skaleczoną, opuchniętą 
i zaropiałą. Ale koń był niezły, dobrze związany, o moc
nych, szerokich piersiach i wysokim kłębie. Przypadł 
im do serca.

— Szkoda konia! Za parę tygodni byłby z niego robotnik 
w pole, jak się patrzy. Ale dojść, to on daleko nie dojdzie 
— mruczał Marcin, obchodzą konia i oglądając go do
kładnie.

Poklepał gniadosza po karku, a ten odwrócił ku niemu 
głowę i popatrzył mądrymi, smutnymi oczami, jakby pro
sząc o litość i pomoc. Marcin jeszcze raz obejrzał ranę, 
jeszcze raz pomedytował i poszedł do żołnierzy.

— Szkoda konia! Dobre zwierzę jest — oświadczył.
— Ano, szkoda! Ale cóż poradzić. Lepiej zabić, niż wlec 

za sobą, póki sam nie zdechnie — pokiwał głową starszy 
żołnierz.

— Macie zabić, to mi go sprzedajcie — z determinację 
powiedział Marcin.

— Cóż sprzedawać! Chcesz konia — bierz! Nam z niego 
nic. Władzy zameldujemy, żeśmy go porzucili, bo iść 
dalej nie mógł.

Wyciągnęli więc z wózka wódkę, chleb, konserwy i wy
pili z żołnierzami za zdrowie gniadego.

Potem Marcin poszedł jeszcze do konia. Ranę przemył 
mu delikatnie ciepłą wodą. Na łączce wynalazł jakieś 
trawy i zrobił z nich okład na spuchniętą nogę. W ciągu 
nocy wstawał jeszcze kilka razy do swojego pacjenta. No
sił mu wodę, siano, zmienił okład. Cieszył się, że chory 
koń, który początkowo pił tylko wodę, nad ranem poskubał 
trochę siana.

—- Będzie jeszcze z niego pociecha! — radował się.
— Co myślisz zrobić z tym ogierem? — zapytał rano 

Stefan z ironią.
—  Pójdzie za nami —  odpowiedział Marcin flegmaty

cznie. — Na razie do Poborowa. Chyba ujdzie tych parę 
kilometrów. A potem... zobaczę.

Słońce stało jeszcze nisko, gdy pożegnawszy się z żoł
nierzami i wziąwszy od nich kartkę stwierdzającą, że koń 
został legalnie nabyty, ruszyli w dalszą drogę.

Koń wyglądał dużo raźniej, niż wczoraj. Przywiązany 
ż ty łu do wózka, utykając na trzech nogach, szedł jednak, 
nic hamując tempa pochodu. Marcin ciągnąc wózek, czę
sto oglądał się na swego pacjenta i rad był, nie wiadomo 
czemu, i pomrukiwał pod nosem:

— Będzie z niego pociecha!
— Ano, tak! — kpił Stefan. — Teraz przynajmniej ten, 

co pcha, ma jakieś towarzystwo.
Było blisko południa, gdy ujrzeli przed sobą na za

kręcie drogi zabudowania, które — według ich obliczeń — 
powinny już należeć do wsi Poborów.

Marcin przyspieszył kroku. Niepokój i niepewność za
częły nurtować w jego sercu.

— Nie leć tak! — wołał wesoło Stefan, odgadujący, co 
się działo w sercu przyjaciela. — Twój ogier nie może na
dążyć. Ale ci spieszno do żony!

Wieś, jak prawie wszystkie napotykane po drodze, była 
pusta. Czytając tabliczki na chatach, szukali obejścia 
Albersa. Wreszcie przed jedną z chat dojrzeli wiekową 
staruchę, niedowidzącą i głuchą, która z trudem zrozu
miawszy o co pytają, wskazała im okazałą zagrodę na 
końcu krótkiego szeregu domów. Nie mogąc wyciągnąć 
z niej więcej informacyj, czy pozostał kto w gospodarstwie 
i widząc wreszcie, że tracą czas na próżno, ruszyli dalej 
w kierunku wskazanej chaty.

(ciąg dalszy nastąpi)



Z A C H O D N I A Nr 6

(Dokończenie a rtyku łu  z n r 5)

W  ramach akc ji repolonizacym ej 
przewidziano sześciomiesięczne kursy 
dla kob ie t na obszarach za mieszka
ły ch przede wszystkim  przez ludność 
autochtoniczną. Pierwsze takie  kursy 
zorganizowano na Śląsku O polskim  
w Zabrzu, G liw icach i Bytom iu. Za
daniem tych kursów jest opanowanie 
języka polskiego oraz zapoznanie z 
ku ltu rą  polską, celem przeobrażenia 
oblicza rodziny w  duchu polsk:’m 
zwłaszcza w  miastach, które na js iln ie j 
u legały germanizacji. Poza momen
tem repolonizacyjnym  kursy te po
siadają również duże znaczenie prak
tyczne dla matek względnie przy
szłych matek. Program kursu uwzglę
dnia bowiem poza nauką języka po l
skiego, h is to rii Polski i śn ewu, rów 
nież naukę o dziecku, elementarne 
wiadomości z zakresu h ig ieny i  psy
chologii. Z uwagi na to. że kursy te 
w  dużym stopniu przyczynią się do 
podniesienia poziomu życia rodzin
nego, biorą w  nich udzia ł także ko 
biety przybyłe  skądinąd.

Daje się zauważyć (akt, że żeńska 
młodzież autochtoniczna chętnie gar
nie się g łównie do pracy w  przed-

go, lite ra tu ry  i  k u ltu ry  po lskie j, w y 
branych zagadnień z h is to rii, geogra
f i i  Polski 'współczesnej, zagadnień de. 
m ograficznych Państwa Polskiego 
oraz w ybranych zagadnień z dziejów 
w ychowania w  Polsce. Na kursie zor
ganizowano św ietlicę, k tó ra  by ła  do
pełnieniem  w yk ładów  przez wprow a
dzenie- le k tu ry  w ybranych utworów, 
deklam acyj, pieśni i tańców ludo
wych. Uczestnicy odbyw ali w ycieczki 
w okolice Krakowa i  do Zakopanego, 
zw iedzali muzea, zb iory sztukij' b ib lio 
tek i i  zabytk i Krakowa.

Odm ienny cel i charakter m ia ł kurs 
m etodyki naukowej dla nauczycieli, 
urządzony w  sierpniu 1946 r. w  Karp- 
nlkach. M yś l zorganizowania tego ro
dzaju kursu, powstała podczas kursu 
naukowo-inform acyjnego o Ziem ech 
Odzyskanych we W rocław iu . W y ło 
n iła  się bowiem potrzeba nie ty lko  
krzew ienia w iedzy 0 tych ziemiach, 
ale podjęcia, zgodnie ze wskazaniami 
naukowców w poszczególnych dzie
dzinach nauki, samodzielnych prac 
badawczych na terenie Śląska, zbie
rania i gromadzenia m ateriałów, któ- 
reby m ogły stać się potem przedmio
tem opracowań naukowych. Pracay i u r r j i i c  u u  p a c j  U i Ł C U *  .  ,  . •* ----------------

szkołach. Ponieważ w ie lk i jest brak . ® , ro ■fai u Jes* tym   ̂ bardziej po- 
wychowawczyń przedszkoli, k tó rych  ua, ze wszelkie źródła i  prze a-
liczba na Z iem iach Odzyskanych po
w inna bardzo wzróść, nap ływ  ele
mentu autochtonicznego do tego za
ro d u  jest bardzo pożądany. Doświad
czenia w ykaza ły  jednak, że ze wzglę
du na duże brak i językowe, ja k ie  po
siadają autochtonki, pochodzące ze 
Śląska Opolskiego i  Mazur, dotych
czasowy dwumiesięczny okres kursu 
tzw. wprowadzającego jest n iew y
starczający. Celem pogłębienia w ia 
domości z zakresu języka polskiego 
zwłaszcza w ym ow y i s łownictw a oraz 
celem wprowadzenia kandydatek w  
elementarne wiadomości z zakresu 
k u ltu ry  i  h is to r ii Polski, opracowano

w y rodzimej ku ltu ry polskiej na tych 
terenach były bądź niedostępne dla 
nauki polskiej, bądź też rozmyślnie 
usuwane i niszczone. Uratowanie te
go, co jeszcze pozostało może być 
wydatną pomocą przy polonizacji

ku ltu ra lne j Ziem Odzyskanych. M a
te ria ły  zebrane i opracowane nauko
wo, mogą też stać się n iew ą tp liw ie  
ważnym przyczynkiem  do wykazania 
polskości tych ziem.

Kurs więc m ia ł na celu uświado- 
nrenie' szerszych k ó ł pracow ników  
ośv,Patowych o potrzebie naukowych 
badań, w  szczególności na terenie 
Dolnego Śląska, zaznajomienie uczest
n ików  tem atyką i metodyczne przy
gotowanie ich do poszukiwania, zbie
rania i  wstępnego opracowywania 
m ateriałów.

Kurs zorganizowany przez Kurato
rium  wrocław skie przy współpracy 
„K siążn icy A tlas", z udziałem profe
sorów U niw ersyte tu W rocławskiego 
zgromadził 45 uczestników. Program 
kursu obejm ował w y k ła d y  i ćw icze
nia  w  dwóch rów noleg łych sekcjach, 
hum anistycznej i  przyrodniczej. 
Uwzględnione b y ły  również wyciecz
k i krajoznawcze. W  w yn iku  prac na 
kursie zgłoszono in ic ja tyw ę  opraco
wania m onografii czterech m iejsco
wości, stworzenia muzeum etnogra
ficznego przy Uniwersytecie Ludo
w ym  w  Karpnikach, opracowania 
przez nauczycieli przy udziale Ins ty 
tu tu  Śląskiego i U n iw ersyte tu W roc
ławskiego „M ałego In form atora" o 
Śląsku. Z pośród uczestników pozy
skał U n iw ersyte t W roc ław sk i 17 spe
cja lnych w spółpracowników  a Ins ty 
tu t Śląski 11 korespondentów prow in 
cjona lnych oraz zapewnienie współ
pracy przy założeniu stac ji naukowej

na stawach w M iliczu . W  związku 
z rozważaniem zagadnień etnograficz
nych wysunięto postulat wprowadze
nia m otyw ów  ludow ych śląskich 
(opolskich i  cieszyńskich), w  naucza
niu robót ręcznych i  rysunków  w  
szkołach na Śląsku.

Ponieważ na Ziemiach Odzyska
nych odczuwa się ogrom ny brak 
książk i po lsk ie j w szkole i  w  domu, 
B iuro podjęło in ic ja tyw ę  w  kie runku 
zaopatrywania szkół w  podręczniki 
szkolne, zwłaszcza w  książki stano
wiące lektu rę  pomocniczą.

N a jp iln ie jszą  potrzebą ch w ili było  
wydanie podręcznika języka polskie
go nadającego się do użytku  szero
k ich  mas. -Podręcznik tak i — Kaśzte- 
low icz-M adeja: M ów im y po polsku — 
w ydany przez Państwowe Zakłady 
W ydaw n ic tw  Szkolnych, został zaku
p iony z funduszów M in isterstwa 
O św ia ty w  ilośc i 25.000 egzemplarzy 
i rozpowszechniony bezpłatnie na ob
szarach okręgów szkolnych: śląskie
go, olsztyńskiego, gdańskiego, po
znańskiego (Ziemia Lubuska) i  szcze
cińskiego.

Biuro Z. O. podjęło in ic ja tyw ę  w  
sprawie w ydaw n ictw , k tó rych  potrze
ba w  ch w ili obecnej nie ulega w ą tp li
wości, jak  np. wznowienie „P raw ide ł 
poprawnej w ym ow y p o lsk ie j" w yda
nych w  swoim czasie przez T-wo M i
łośn ików  Języka Polskiego, wydanie 
w  opracowaniu popularno-naukowym  
„Zarysu gwar po lsk ich" wraz z w y 
borem tekstów, wznowienie „Pora-

N a s z e  ś w ^ e f l i c e  f r o n t e m

k u  Z i e m i o m  Z a c h o d n i m
W  ostatn im  numerze (nr 121

projekt programu dwumiesięcznego „&SiąŻKi i K u ltu ry “ , m iesięcznika
kursu przygotowawczego. Program in fo rm acyjno-instrukcyjnego sp ó l- 
tego kursu obejm uje naukę języka dzie ln i w ydaw nicze j „C z y te ln ik “
polskiego, h istorię  i geografię Polski, 
naukę śpiewu, ćwiczenia ruchowe, 
zajęca artystyczne oraz świetlicowe.

Jako szczególnie ważny środek w  
procesie repolonizacji wym ienić na
leży kursy po lonizacyjne dla wycho
wawczyń przedszkoli wybranych z 
pośród ludności autochtonicznej. W  
czasie od marca do lipca 1946 r. od

znajdujem y interesujący a r ty k u ł dr. 
F ranciszka W ie rzynka  na tem at 
uśw iadam iania w  św ietlicach o 
Ziem iach Zachodnich.

A u to r  stw ierdza na w stępie s łu 
sznie, że św ie tlice  nasze pośw eca- 
ją dużo czasu różnym  rozryw kom .

były się trzy takie kursy trwające N aw et program y lite ra ck ie  uk łada
się w  ten sposób, żeby n;e p rze 
ciążyć słuchacza nadm iarem  pow a
gi. K ie ro w n icy  pragną bow iem  w  
fo rn re  m ożliw ie  na jprzystępn ie j
szej p row adzić zbożne dzie ło upo
wszechniania ośw iaty. Słuszne to 
założenie.

do 8 tygodni, w  państwowych semi
nariach dla wychowawczyń przed
szkoli: w  Rabce, K rakow ie i  Poznaniu. 
Pierwsze dwa lic z y ły  po 50 uczestni
czek ze Śląska Opolskiego, trzeci 40 
uczestniczek z W arm ii. Program na
u k i obejm ował język po lski, lile ra - 
turę dziecięcą, historię, naukę o Pol
sce, śpiew, g ry  i  zabawy, zajęcia 
św ietlicowe i  ogólne wskazania me
todyczne wraz z p raktyką  odbywaną 
w  przedszkolu seminarium, ogółem w  
36 godzinach tygodniowo. Środowiska 
dla odbycia tych kursów  dobrane zo
s ta ły  celowo. Chodziło bowiem o to, 
żeby młode O polanki i  W a rn ra n k i 
m ia ły  n ie  ty lk o  możność zdobycia 
i  pogłębienia wiadomości, ale żeby 
też m ia ły  m iłą i ciepłą aimosferę w 
bezpośrednim zetkn ięciu się z lu d 
nością polską inne j dz ie ln icy oraz 
sposobność poznania piękna przyro
dy i  skarbów k u ltu ry  po lskie j. 
Uczestniczki wszystkich trzech k u r
sów b y ły  serdecznie podejmowane 
przez ko leżanki miejscowe, uczestni
czy ły  w  m ie jscow ych uroczystościach, 
odbyw ały  w ycieczki w  okolice, a po 
zakończeniu kursu zw iedziły  Zakopa
ne, W ie liczkę i zabytk i Krakowa. W y 
m ienione kursy n iew ą tp liw ie  przy
czyn iły  się w yb itn ie  do wzmocnienia 
poczucia przynależności do Państwa 
i  narodu polskiego, do zżycia się z 
prawdziw ie polską ku ltu rą , a co na j- 
ważnieisza do zrozumienia i pokocha
nia  Polski dotychczas praw ie im  nie
znanej.

W  szkołach publicznych na Z ie
miach Odzyskanych, g łów nie na 
Śląsku O polskim  zatrudnionych jest 
k ilkudz ies ięc iu  nauczycieli Polaków- 
autochtonów, k tó rzy  pracow ali w 
szkole n iem ieckie j do czasu oswobo
dzenia i  o trzym ali wykształcenie w 
szkołach niem ieck ch. Celem u ła tw ię , 
n ia  im  uzupełnienia wiadomości 
i p rz y g o to w a n i do nauczania w  szko
le po lsk ie j, zorganizowano kurs k u l
tu ry  po lsk ie j. Organizację przeszko
lenia tych nauczycie li ustalono w  ten 
sposób, że uczestnicy wz ę li udzia ł 
w  kursie miesięcznym w  Krakow ie, 
pod koniec którego otrzym ali wska
zów ki dotyczące samodzielnego prze
pracowania różnych zagadnień, w  cią. 
gu roku będą na kursie tygodniowym , 
a w  czasie w akac ji 1947 r. wezmą 
udzia ł znowu w  kursie jednomiesięcz
nym. Kurs początkowy odby ł się w 
sierpniu ub. r. w  Krakowie. Program 
obejm ował 36 godzin tygodniowo, 
w yk ładów  z zakresu języka polskie-

Obecnie jednak przede wszyst
k im  w ysuwa się na czoło w szyst
k ich  spraw  kw estia  naszych od
zyskanych Ziem Zachodnich. Hasło 
„fron tem  ku  Z iem iom  Zachodnim " 
n ie  może być ty lk o  zawołaniem  
państw ow ym  czy pa rty jnym . Jest 
to  nasz program  ogólno-narodow y, 
D ia  rea lizacji tego p ilnego zadatra, 
Rząd ogłos>ł dekre t o D anin ie  N a
rodow ej. Społeczeństwo musi w y 
konać jeszcze rzecz bardzie j pod
staw ow ą: upowszechnić samą ideę 
tego w ie lk iego  zadania i naprawdę 
skupić się w  w y s iłk u  przy  rea liza 
c ji tego dzieła.

D r W ie rzynek stw ierdza, że 
św ie tlice  mogą oddać te j pracy rze
te lną pomoc. Jak  to  uczynić? Chce
m y wskazać na n ie w ie lk i odcinek. 
Ludzie dobrej w o li będą mogli za
poznać się z całym  zaw iłym , skom 
p likow anym  splotem  spraw, zw ią
zanych z zagospodarowaniem tych  
ziem przez k ilk a  p u b lika c ji, k tó re  
ukaza ły  się obecnie. Szczególnie 
k ie ro w n icy  św ie tlic , nauczyciele, 
działacze ośw ia tow i w inn i się za
interesow ać tym i w ydaw n ic tw am i. 
Znajdą w  nich m a te ria ł in fo rm acy j
ny  zróżn icow any i dający się zna
kom ic ie  zużytkow ać w  pracy po
gadankowej, w  czytankach dysku
syjnych. a naw et p rodukcjach a r
tystycznych.

W  dalszym ciągu omawia au tor 
a rty k u łu  wyczerpująco dw ie książ
k i W ydaw n ic tw a  Zachodniego w 
Poznaniu, m ianow ic ie  dr. M a rii 
C zekańskie j: „Z  biegiem O d ry " i 
A lo jzego Targa: „Ś ląsk w  okresie 
o kunac ji" oraz pub likac ję  B iura 
stud iów  osadniczo-przesiedleń- 
czych, zaznaczając, że wszechstron
ny ten m a te ria ł jest bardzo ła tw y  
do zdobycia. W ysta rczy bowiem

zw rócić się do Poznania, by m ieć 
do dyspozycji w szystk ie  potrzebne 
publikacje .

D r Franciszek W ie rzynek podno
si także w ie lką  w artość naszego 
pisma dla zadań św ie tlicow ych, 
pisząc: Trzeba jeszcze wspomnieć 
o specjalnych numerach „P o lsk i 
Zachodnie j" —  tygodn ika  dla 
w szystkich, wychodzącego rów nież 
w  Poznaniu, by p racow n ik  św ie tli
cy mógł sprostać ważnemu nasze
mu zadaniu narodowemu. Szcze
gólnie zeszyt 45— 46 z dnia 10— 17 
lis topada 1946 r. „P o lsk i Zachod
n ie j”  nadaje s'ę do tego. Zeszyt 47 
jest sprawozdaniem z niedawno od
bytego zjazdu autochtonów  z tych 
ziem i rów n ież może być uży ty  do 
p racy  uświadamiającej, czym są dla 
nas odzyskane, stare Z iem ie Za
chodnie,

„F ron tem  ku  Z iem iom  Zachodnim
—  kończy au to r swoje rozw ażania
—  musi obrócić się nasza św iado
mość obyw atelska. Św ietlice  mo
gą w  tej ważnej p racy pomóc. By 
dzie ło  to zostało w ykonane solidnie 
i odpow iedzia ln ie , w skazujem y n ie 
zbędne ks iążk i i pub likacje . Bez 
odpow iednie j ks iążk i nie można za
in ic jow ać tak ie j pracy.

Nastawm y w ięc nasze św ie tlice  
fron tem  ku Ziem iom  Zachodnim ".

dnika gram atycznego" Gaertnera 1 
Passendorfera w  nowym  opracowaniu 
nakładem „Książnicy A tlas".

W  związku z rozwojem szkół i  dą
żeniem do poprawy warunków  pracy 
szkolnej, k ierowano nauczycie li na 
Z iem ie Odzyskane w porozumieniu 
z Państwowym Urzędem R epatriacyj
nym, Związkiem  Nauczycie lstwa Pol
skiego i Centralą Szkolnictwa Pol
skiego w  Niemczech.

Biorąc pod uwagę szczególnie złe 
w arunki zdrowotne dzieci w  n iektó 
rych powiatach na Śląsku O polskim  
(G liw ice, Zabrze, Bytom, Koźle), Biuro 
Z. O. za in ic jow ało akcję k ie row ania 
stamtąd dzieci autochtonów w  czasie 
w akac ji na ko lon ie  wypoczynkowe 
w  województwach centralnych. Roz
mieszczono wśród rodzin pod ogólną 
opieką wychowawców 150 dzieci w 
woj. lubelskim , a 135 w powiecie mie
chowskim, w o j. krakowskiego. W yn ik  
pobytu pozytywny, bo dzieciom przy* 
było  na wadze do 3 kg przeciętnie.

B iuro Z. O. stw ierdziwszy na pod
stawie w iz y ta c ji w  okręgu szkolnym  
Śląskim (Opolszczyzna), w rocław skim , 
na Z iem i Lubuskiej i  w  okręgu O l
sztyńskim  w ie lk ie  brak i w  dożywia
niu  dzieci z k tó rych  znaczny procent 
zagrożony jest gruźlicą, spowodowało 
wydatne wzmożenie akc ji dożyw iania 
w  tych terenach. A kc ja  ta n iezw ykle  
ważna jest w  toku dalszej rea lizacji.

A by  doprowadzić do większego 
zbliżenia się j wzajemnego poznania 
m łodzieży ziem dawnych i nowych, 
wydane zostało zarządzenie zalecają
ce nawiązanie bezpośrednich stosun
ków  między-m łodzieżowych. Chodzi
0 to, aby także tą drogą przyśpieszyć 
proces wzajemnego poznawania się
1 pożądanego zespolenia. Zalecone zo
stało w  szczególności nawiązanie ko
respondencji, przesyłania pocztówek, 
ilus trac ji, wym iana wzajemna ^zypro- 
dukowanych przez młodzież przed
m iotów, przesyłanie podręczników, 
książek z zakresu lite ra tu ry  p ięknej 
itd., wreszcie organizowanie w yc ie 
czek krótszych i dłuższych w  okresie 
zwłaszcza wakacji.

Ponieważ zarówno dzieci autochto
nów ja k  i napływow e w  szkole po
wszechnej napo tyka ły  na w ie le  trud 
ności w nauce szkolnej wskutek sła
bej znajomości języka polskiego, od
roczono w  roku szkolnym 1945/46 
obowiązek wprowadzenia nauki języ
ka obcego w  szkołach powszechnych 
na Śląsku Opolskim . W  ten sposóbSłuszne uwagi „K s ią żk i i K u ltu - 

ry  pow inny zainteresować w szyst- można było umożliwić dzieciom le- 
bie> ćw>£>+i;„£> psze opanowanie języka polskiego,k ie  św ie tlice  szczególnie obecnie 
gdy w  okresie narad nad tra k ta 
tem  pokojow ym  dla N iem iec społe
czeństwo po lskie  musi być jak na j
szerzej i jak  najg łębie j uśw iado
mione o znaczeniu Ziem O dzyska
nych dla naszego by tu  narodowego 
i  państwowego.

Eksport ftTg’a w 1046 r.
Szczecin, do Szwecji, F in land ii i czę
ściowo N orw eg ii przez Gdańsk i Gdy 
nię. Do pozostałych państw transport 
węgla odbywa! się drogą lądową. 

Produkcja węgla w  1946 r. prze
kroczyła  47 m ilionów  ton, co w  po
równaniu z produkcją 21 m ilionów  
ton w 1945 r., oznacza dw ukrotne w y 
dobycie. Plan produkc ji na 1947 r. 
ustala m inim alne wydobycie  w  ilości 
60 m ilionów  ton, w  1948 r. wydobę
dziemy 70 m ilionów  ton i w 1949 r. — 
80 m ilionów  ton. Równomiernie ze 
wzrostem w ydobycia  zwiększać się 
będzie eksport węgla za granicę.

W  1946 r. Polska wyeksportowała 
ogółem 7 468.235 ton węgla oraz ko 
ksu. W ęgiel po lski zakupiło 14 
państw. W ysokość eksportu do po
szczególnych k ra jów  wykazuje po
niższe zestawienie:

Odbiorca

Z. S. R. R.
Szwajcaria
Szwecja
Dania
Francia
W iochy (UNRRA)
Jugosławia
Bułgaria
Norwegia
W  ęgry
Rumunia
A ustria
F inlandia

W ęgiel Koks 
w t o n a c h

3.000 000 —
217.437 

1.679.588 
571.469 
516.064 

47.567 
40.888

21.795
395,495
107.637
63.942

318379 
92.026 

102,438 
90 050 
63.8t5

49245
650

39.906
26.904
5.789

1.354
Czechosłowacja (miał) 15.748 —

R a z e m  6.755.468 712.737

Do Francji, Danii, N o rw eg ii i Ho- 
la n d ii eksportowano węgie l przaz

CMENTARZ ŻOŁNIERZY I I  AR M II

Z g o r z e l i c e .  Z in ic ja tyw y  W ładz 
W ojskow ych powstanie w  Zgorzeli- 
cach cmentarz, na k tó rym  będą po
chowani wyłącznie po leg li żołnierze 
I i-e j A rm ii w  walkach nad Odrą i  N i- 
są. Cmentarz ma nosić charakter mo
numentalnego pomnika, k tó ry  będzie 
wiecznym  dokumentem bohaterstwa 
po lskich żołnierzy.

Nazwy mkjrcowośri na obszarze Ziem Odzyskanych
W obec ogłoszenia w  numerze 142 

M on itora Polskiego z dnia 16 grudnia 
1946 r. rozporządzenia M in is trów  A d 
m in is trac ji Publicznej i  Ziem Odzy
skanych o przyw róceniu i ustaleniu 
urzędowych nazw miejscowości, obej
mującego ok, 1.500 polskich nazw 
m iejscowości na obszarze Ziem Odzy
skanych, M in isterstwo Z. O. usta liło , 
że w  stosunkach publicznych wolno 
używać obecnie nazw odnośnych 
m iejscowości ty lko  w brzm ieniu urzę
dowo ustalonym.

Równocz eśnie M in isterstw o w  zw ią
zku z postępującym i pracami nad na

zewnictwem na Ziemiach Odzyska
nych, zaleciło wojewodom  możliw ie 
rych łe  dostarczenie Kom isjom  Regio
nalnym : K rakow skie j I (dla obszaru 
Śląska) i K rakow skie j I I  (dla obszaru 
b. Prus W schodnich i  b. w m. Gdań
ska) spisów obecnie używanych w 
terenie nazw polskich z ich niem iecki
mi odpowiednikam i.

Spisy w inny  obejmować wszystkie, 
choćby najmniejsze, miejscowości, 
fo lw ark i. p rzys ió łk i, przedmieścia, 
rzeki, góry itp., k tó rych  nazwy do
tychczas nie zostały urzędowo usta
lone.

Ponieważ dla opracowania histo
r i i  polskości i  udokumentowania je j 
w  okresie n iew o li n iem ieckie j bardzo 
ważne i cenne źródło stanowić będą 
akta szkolne, k ro n ik i szkolne, re jes try  
uczniów itp. wydano zarządzenie, 
aby tego rodzaiu akta *zostały zabez
pieczone i przekazane najb liższej re
gionalnej D y re kc ji archiwów pań
stwowych na Z. O.

Dla zatarcia śladów niem ieckich w  
szkołach polecono usunięcie wszel
k ich  napisów niem ieckich, jak ie  w id 
n ia ły  jeszcze na początku roku szkol
nego w  klasach, na pomocach nauko
wych, mapach itp. Również zarządzo
no re jestrację poniem ieckich księgo
zbiorów szkolnych celem wysegrego
wania książek ew. potrzebnych dla 
nauczycielstwa a oddania reszty do 
dyspozycji Kuratoriów , wzgl. M in i
sterstwa, które przeznaczą je  do in 
nych okręgów drogą także zam iany 
na książki polskie tak bardzo potrze
bne na Ziemiach Odzyskanych.

W  roku szkolnym bieżącym z po
śród szeregu prac przewidzianych do 
przeprowadzenia musi przede wszy
stkim  rozw inąć się wzmożona opieka 
nad młodzieżą autochtoniczną zw ła
szcza na Powiślu, W arm ii i Mazurach 
i  w  Okręgu Szczecińskim, akcja zao
patryw ania m łodzieży w podręczniki, 
a b ib lio tek i w książki, akcja dożywia
nia dzieci i organizowanie opieki w 
rodzinach zastępczych. Położony też 
będzie w ie lk i nacisk na zagadnienia 
wychowawcze w szkołach wszelkich 
typów, aby podnieść poz:om etyczny 
i  m ora lny młodzieży, a przez oddzia
ływ an ie  wychowawcze szkoły na 
młodzież •; rodziców w płynąć na sto
pniowe zlanie się różnych warstw  w  
jedno lite  polskie społeczeństwo.

Jeśli rozwój szkolnictwa 1 ośw iaty 
mimo wszelkie trudności jest w ie lk i, 
je ś li proces repolonizacji dokonywu- 
je się isto tn ie  na Ziemiach Odzyska
nych, w ie lka  to zasługa nauczyciel
stwa, jak zawsze ofia rn ie  tam pracu
jącego. Trzeba mu ty lk o  pracę u ła t
w ić przez zapewnienie mu m ożliwych 
warunków  życiowych i  w ytworzenie 
dobrej atmosfery dla jego pracy i  
szczerego, głębokiego zrozumienia u 
wszystkich wa*ności i doniosłości 
pracy nauczyciela dla państwa i na
rodu polskiego.

Dr M icha ł PoIIak



?tr. 6 P O L S K A  Z A C H O D N I A

Z  ruchu w ydaw niczego
„W yspa  Zapom nianych".
K to chce poznać losy nieznanej aż 

dotąd na lądzie europejskim  wyspy, 
niech kup i broszurę wydaną przez 
Centralę Akadem ickiego Związku 
P rzy jac ió ł Łużyc „P ro łuz" w  Poznaniu 
w  rocznicę wiekopom nego pokoju w 
Budziszynie. „W yspa Zapom nianych" 
jest do nabycia w  Poznaniu: w  firm ie  
W , Chrzanowski, Poznań, Plac W o l
ności 2 i  Sekretariacie Centra li Pro- 
łużu " (Akademia Handlowa, W a ły  
Zygm unta Starego 2/3, pok. 83), a na 
teren ie k ra ju : w  Delegaturach O krę
gowych „P rc łużu '’ w  W arszawie, 
W rocław iu , K rakow ie, Katow icach, 
Częstochowie, Łodzi, Lublin ie, Gdań
sku, Szczecinie, Torun iu i  O lsztynie.

Jerzy Pertek — „Pod polską bande
rą  wo jenną". W ydaw n ic tw o Zacho
dnie, Poznań 19-18, str. 45, cena 80,—  
zł, z ilus trac jam i Z. Eichlera i  Cz. Bo
rowczyka.

Tajem nice mórz i oceanów, dalekie 
podróże i  odkryc ia  na przestrzeni w ie 
ków , w o jna morska —  obojętn ie  czy 
w  czasach zam ierzchłych, k ie d y  w a ł
czy ły  ga lery i  fregaty żaglowe, czy 
też dziś, gdy boje toczą stalowe ko
losy —  wszelkie z morzem związane 
zagadnienia są specjalnie a trakcy j
nym  i  pasjonującym  tematem dla 
m łodzieży. W śród zagadnień tych  w y 
suwa się na pierwszy plan —  oczy
w iśc ie  —  wszystko ca dotyczy ro 
dzimej żeglugi i  zmagań o dostęp do 
morza, rodzim ych odkryw ców  i  po
dróżników, a przede wszystkim  uzbro
jonego ram ienia narodu na morzu, 
m arynark i w o jennej. N ieste ty  w  po l
sk ie j lite ra turze m aryn istycznej dział 
w o jenno-m orski jest szczególnie ubo
gi. Dlatego też z uznaniem trzeba po- 
Y/itać nowo wydaną przez W ydaw 
n ic tw o  Zachodnie książkę dla m ło
dzieży „Pod polską banderą w o jen
ną". A uto r, Jerzy Pertek, znany „spec" 
lite ra c k i od spraw morskich, zazna
jam ia  w  n ie j m łodego czyte ln ika  z h i
s torią  Polskie j M a ryn a rk i W ojennej 
od zarania je j is tn ien ia  (czasy Zy
gm unta Augusta) do c h w ili w ybuchu 
m in ione j w o jn y  i  następnie dość 
szczegółowo, bardzo żywo i  barwnie 
przedstaw ia działalność Polskie j M a
ry n a rk i W ojenne j w  toku  sześcio
le tn ie j w o jny.

Staranne w ydan ie książk i 1 z ilu 
strowanie je j rysunkam i prof. Z, E ich
le ra  i Cz, Borowczyka podnosi w ar

tość te j ciekawej i  godnej polecenia 
ks iążk i dla m łodzieży.

W. Sowiński: „Zarys morskiego 
prawa handlowego".

Książka Sowińskiego jest pierwszym  
polskim  podręcznikiem  m orsk!ego pra
wa handlowego, obejm ującym  cało
kszta łt zagadnienia, w ype łn ia  w ięc 
poważną lukę  w  podstawowym ma
te ria le  naukowym , na k tó rym  oprze 
się rozw ój naszego życia gospodar- 
ezo-morskiego. A u to r w yk łada ł przed 
wojną prawo m orskie na Uniwersyte
cie W arszawskim , obecnie zaś jest 
profesorem W yższej Szkoły Handlu 
M orskiego w  Gdyni. Jego praca jest 
dalszym krok iem  naprzód w  bardzo 
jeszcze u nas zaniedbanej dziedzinie 
prawa morskiego: daje ona pogłębie
nie n iek tó rych  zagadnień prawnych, 
posiadających większe znaczenie z 
punktu w idzenia nauki prawa i  obro
tu morskiego.

Część I daje całokszta łt systemu 
morskiego prawa handlowego, a w ęc 
jego h is to rię  i  zakres, om ówienie ko
l iz j i  norm przy stosowaniu tęgo pra
wa w  m iędzynarodowej żegludze 
m orskie j, charakter żeglugi handlow ej, 
określenie podm iotu i  przedm iotu 
m orskiego praw a handlowego rozwa
żania na temat um owy o przewóz ła
dunku i  podróżnych, na temat aw arii 
i  k o liz ji, wreszcie na temat ubezpie
czeń morskich.

Część druga stanowi om ówienie na j
ważnie jszych porozumień m iędzyna
rodow ych w  zakresie zagadnień praw
nych  m orsk ie j żeglugi handlow ej, a 
więc tzw. konw encyj brukselskich z 
r. 1924 i  1926. Podanie na końcu 
ks iążk i dekretu z dnia 8. I. 1946 r. o 
u tworzen iu i zakresie działania M in i
sterstwa Żeglugi i Handlu Zagranicz
nego pozwala czyte ln ikow i um iejsco
w ić  aktua lny stan organizacyjno- 
p raw ny naszej m orskie j żeglug! han
d low e j na szerszym tle  rozważań o- 
gólnych.

Książka zaopatrzona jest w  przyp i
sy, spis lite ra tu ry , skorow idz rzeczo
w y  i wykaz skrótów , co u ła tw ia  ko
rzystanie z zebranego w  n ie j m ateria
łu  ja k  również z lite ra tu ry  zagadnie
nia.

!C. Wioczorek: „W egiel polski na 
tle sytuacji światowej".

Broszura K. W ieczorka jest odbit
ką z będącej obecnie w druku pracy 
zbiorowej pt. „Specja lizacja po lskich 
portów  m orsk ich", k tóra powstała w  
w y n ik u  kon ferencji naukowej, po

święconej powyższemu zagadnieniu, 
a zorganizowanej przez Ins ty tu t Bał
ty c k i w  czerwcu 1916 r.

Kap ita lna dla naszej gospodarki na
rodow ej zagadnienie węgla pe trak io  
wane zostało na tle  aktua lne j sy tu
acji gospodarczej świata i naszego 
krajai; znajdziem y więc w  tej pracy 
omówienie m ożliwości p rodukcyjnych 
Polski i  innych k ra jó w  w  zakresie 
węgla, zbytu węgla dla pracy naszych 
portów  m orskich. Na zakończenie 
rozważań szczegółowych autor daje 
zwięzłe, syntetycznie sformułowane 
w nioski, które  zarysowują ostro przed 
oczami ogóln ikow o ty lk o  zorientowa
nego czyte ln ika polskiego realne zna
czenie gospodarcze jednego z na j
w iększych bogactw naszej ziemi.

K. P ila rsk i: „D zie je  Gdańska w  za
rys ie ".

Książka Piwarskiego daje zarys ca
łokszta łtu  dz ie jów  Gdańska w  ujęciu  
naukowym , k tó re  pozwala na pogłę
bien ie  w iedzy historycznej przecięt
nego, wykształconego Polaka. Ob
szerne przyp isy są bardzo cennym 
dopełnieniem  tekstu te j pracy. A uto r, 
w  im ię p raw dy dzie jow ej, n ie  waha 
się w ystąp ić przeciw  u ta rtym  poglą
dom na ro lę Gdańska w dziejach Pol
ski. Obala legendę o Gdańsku „za
wsze w iernym  Rzeczypospolitej" i  u- 
dowadnia, że to egoistyczne miasto w  
X V I w. słusznie przez Polaków na
zwane b y ło  „G dańsk iem ", a w  dobie 
najnowszej s tanow iło groźny punkt 
w ypadow y niemczyzny i zarazem ta
mę, grożącą Polsce stłum ieniem  je j 
m orskiego oddechu,

Ł. M róz: „Sprawa lasów Pomorza
W schodniego".

Zagadnienie lasów 1 przemysłu 
drzewnego ma dla odbudowy nasze
go zniszczonego k rą ju  ja k  również 
dla bilansu handlu zagranicznego p ie r 
wszorz.ędne znaczenie. Zmiana gra
nic te ry to ria lych  państwa po ostatn ie j 
w o jn ie  spowodowała również zmiany 
naszego stanu posiadania i  m ożliwości 
w  tym  zakresie. Pomorze W schodnie 
(woj. olsztyńskie) wniosło  do naszego 
gospodarstwa k ra jow ego poważny 
w k ład  areału leśnego oraz zakładów 
przem ysłu drzewnego, które  jednak 
bardzo uc ie rp ia ły  na skutek w o jny.

Praca L. Mroza, poświęcona spra
w ie  lasów w oj. olsztyńskiego, ma cha
rakter dyskusyjny. W ysuwa ona te
zę zalesienia pewnych obszarów Po
morza W schodniego, k >rych gleba 
na skutek swej słabej jakości nie za
pewnia dostatecznej rentowności w  
upraw ie ro lne j, natonriast w  sprawie 
leśnej m ogłaby, zdaniem autora, le 

p ie j się rentować. W g pro jektu
autora, Pomorze W schodnie stanow i
łoby  po pewnym czasie swojego ro
dzaju rezerwat leśny dla kra ju . Szcze
gó łow y obraz przem ysłu drzewnego w 
w oj. olsztyńskim  wg stanu sprzed r. 
1939 oraz obecnego i przypuszczalne
go w  n ieda lek ie j przyszłości pozwala 
zorientować się w  interesującym  dla 
naszego gospodarstwa zagadnieniu 
m ożliwości wysokowartościowej p ro
d u kc ji w ie lokro tn ie  zwiększającej 
wartość każdego m. sześć, tak poszu
kiwanego dziś w  całym  świecie drze
wa.

N iew ą tp liw ie  z punktu  w idzenia ro l
niczego teza L. M roza może budzić 
pewne zastrzeżenia i  stać się podsta
wą owocnej dyskusji, z k tó re j w y n i
ku  ukształtować się winien daleko
wzroczny program  ro li gospodarczej 
Pomorza W schodniego zarówno w  od
niesieniu do potrzeb tego tsrenu jak  
i do potrzeb gospodarki ogólnokra jo
wej.

Poeta twardego życia. —  „A rkusz  
Ś ląski" —  wiersze A L  Baumgaid- 
tena.

Dowodem coraz żywszej ru c h li
wości katow ick iego oddziału Zw. 
Zaw. L ite ra tów  Polskich pod prze
w odnictwem  Zdzisława H ierom skiego 
może być tize c i z ko le i „A rkusz  Ślą
sk i", po Baranowiczu i  W iderze w  po
przednich, dający tym  razem w ybór 
w ierszy A leksandra Baumgardtena. 
A u to r znany jest dobrze naszym czy
te ln ikom  z w ierszy, drukow anych na 
łamach „P o lsk i Zachodniej". Tym  
chętnie j zapewne przy ję te  przez n ich 
zostanie w ydaw n ictw o ŻZLP w K ato
wicach.

Baumgardten, w  przeciw ieństw ie 
do W idery, nie pozwala sobie na 
ucieczki w  kra inę fan tazji. Obcy jest 
dla niego sentymentalizm. Poezja 
Baumgardtena, to twarda, surowa, 
bry łow a ta  poezja życia. Bry ła ta ma 
swój kształt. Jest nim  piękno. W  
tw ardej, chropowatej napozór treści 
naszego bytow ania znajduje poeta 
ukry te  pod maską szorstkości piękno. 
I wydobyw a je  na w ierzch nie d łu t
kiem  w  de lika tne j rączce artysty , 
ale k ilo fem  czy m łotem  w  spracowa
nej d łon i robotnika.

Reprezentowane w  „A rkuszu " w ie r
sze pow sta ły  w  w iększości w  okresie 
w o jennym  ) na te j tematyce są osnu
te. A u to r nie odsłania bezpośrednio 
potęgi w o jny , ale szuka je j odbicia 
w  psychice człow ieka. I  tak  szukając, 
natra fia na piękne strony w o jn y  
w  odbic iu  psych ik i po lsk ie j. Znajdu je 
tam wartości, które  w  smutek jego

słów  w p la ta ją  potężny akord m ocy 
i  w o li zwycięstwa. Do te j g rupy na
leża łyby „P ow ró t", „W arszaw ie", 
„K a tow icka  ba llada" i  „Przed b itw ą". 
W ypadkam i w o jn y  rzucony na Śląsk, 
osiada tam tuż Baumgardten na stałe, 
prędko wczuwa się w  duszę Śląska 
— podobna bowiem ona jego szorst
k ie j, tw arde j poezji, pod k tó rą  b ije  
gorące, kochające, skłonne do po
święceń serce, O k tó rym  m ów i do 
wracającego po latach ud ręk i wo jen
nej do domu żołnierza:

...i nagle, ja k  V ir tu t i — na m undur 
ko lo ru  kh a kk i 

serce ci z p iers i zbiegło —  n ie 
w ie rny towarzysz b ron i".

N ic  Więc dziwnego, że Śląsk w  po
ezji jego zajm uje przodujące miejsce. 
N ie ty lk o  zresztą Śląsk Górny, Z lirą  
swą zab łąkał Baumgardten i  do W ro 
cław ia, gdzie uroczony pięknem  mia
sta, nie może oprzeć się ogarn ia ją
cemu go potężnemu uczuciu krzyw dy, 
„ża lu  s łow iańskiego", za zmarnowane 
wandalską ręką piękno Nankerow ej 
sto licy.

A le  znowu z tego poczucia bole
snej k rzyw dy, ze sm utku i  tęsknoty 
w y b ija  we fragmencie poematu 
„Przed b itw ą " twarda prawda dni
dzisiejszych:

„...nie próchnieć piastowym Słup
com w b ijanym  ongiś tu  w  Odrę, 

dziś je  wydźwignie ku światu ta 
pieśń, te miecze, ta bitwa.

Osobną grupę stanowi k ilk a  w ie r
szy z cyk lu  „C isze j". Już same ty tu ły  
oddają ich  treść i nastró j: „E ro ty k ", 
„Paląc fa jkę ", „V e rla in e ", „Buko
lik a " . Tu znowuż w  pe łn i uw ydatn ia  
się dusza Eaumgardtena. Dusza tw a r
da w  swym smutku. Może to dziwne 
tym, k tó rzy  go znają, jako autora 
ia rto b liw y c n  audyc ji radiowych, ale 
często to przerie bywa, że żart, k ro - 
tochw iła , są ty lko  szorstką zasłoną 
praw d: v. ic tła  To prawdziwe tło , 
na k tó rym  buduje Baumgardten, zna
m ionować może choćby dobór w y 
razów o treści ne ga tyw ne j'z  w iersza 
„V e rla in e " — pusty, trudno daremny, 
na oślep we mgle, nieproduktyw ne, 
w y p ło w ia ły  niedokochani itp .

Zostaje w tedy ty lk o  zasiąść gdzieś 
w  ustron iu :

„O  te j godzinie, jak  wiesz, 
zapalam fajkę... N ikogo...
N a  trudno. Samotność. W iersz".

Taki jest Baumgardten. I  tak ie  są 
jego wiersze, które  w arto  poznać 
i  nad k tó rym i w arto  się zamyślić.

Eugeniusz Paukszta

_________________________ Nr „

Waknsiakowi ciekła krew  z nosa i szum
w  głowie czuli już wszyscy.

— Pod szyb! — zawołał sztygar. — U- 
ciekąjcie pod szyb!

A  fala gazu se!s »  nami i rozszerzała 
się na całą kopalnię.

Pod szybem silny powiew świeżego po
wietrza, a nawet w iatru, orzeźwił ich. 
O ży ły  i lampy, i  zapłonęły jasnym 
blaskiem.

— Gazy — krzyczał w  słuchawkę tele
fonu sztygar. — Przysłać straż i robot
ników. Trzeba zamurować przejścia do 
filaru™  N ie , nie rozprzestrzenił się je 
szcze, widocznie małe ma ujście... G órni
cy spokojni. W yjeżdżają na wierzch. 
Hak>, —  straż i  m urarze ju ż  z jeżdżają!

H IS TO R IA  M Ó W I

Z  Kroniki Thfefmara
Z walk Bełeslewa Chrobrego 

z cesarzem Henrykiem II
Książę Bolesław, świadom tysiąca pod

stępów, wysłał (w r. 1015) syna swego 
Mieszka do Udalryka, księcia czeskiego, 
wzywając go, aby ze względu na wza
jemne pokrewieństwo pogodzili się ze so
bą i wspólnie stawili czoło wszvstk'm wro
gom, a zwłaszcza cesarzowi. LTdalryk jed
nak, dowiedziawszy się od ludzi w iary
godnych, że to wszystko zmierza do wy
rządzenia mu szkody, uwięzi! Mieszka, a 
co najprzedniejszych jego towarzyszy po
zabija ł, resztę zaś wraz z pochwyconym 
naczelnikiem ( t j.  Mieszkiem) uprowadził 
do Czech i w trąc ił do więzienia. G dv się 

* o tern cesarz dowiedział, posiał do Udal
ryka swego krewnego Dytryeha z wezwa
niem, aby mu wyda! jego lennika i jeśli 
dba cokolwiek o łaskę cesarską, aby go 
pod żadnym warunkiem nie treeił. Ten 
m iał taką dać cesarzowi odpowiedź: „Roz
kazy mego zwierzchnika we wszystkim 
starać się i móc wykonać, jest moim obo- 
w iazkiem.Oto Bóg wszechmogący w yrwał 
mnie niegodnego z paszczy lwa a jego po
m iot, przysłany na moją zgubę, w moje 
wyda? ręce. Jeżeli pozwolę mu teraz wol
no odejść, będę miał pewnych wrogów, 
zarówno w ojcu, jak w synie: jeżeli zaś go 
zatrzymam, to  spodziewam się przez niego 
uzrskać niejedną korzyść. Rozważ, Panie 
mój, to  wszystko; a eo Tobie się spodoba 
a mnie jakiś pożytek przyniesie, wiernie 
wypełnię.“

Cesarz jednak ponownie zażąda? wyda
nia Mieszka, do czego U dalryk musiał się 
zastosować. Księcia polskiego pragną) Hen
r y k  początkow o zatrzym ać *  «obie, łon*

Straż, święcąc złotym i kaskami, w ma
skach gazowych, przebiegała z sikawkami 
i drab nkami, czujna i gotowa każdej 
chw ili zapobiec pożarowi, o k tó ry  tak 
łatwo w kopalni.

Murarze również w  maskach zabrali 
się do roboty i po niedługim czasie sta
nął silny mur odgradzający zagazowane 
miejsce od reszty kopalni, w k tó re j w 
dalszych częściaeh robota nie ustawała.

— Dzięki Bogu, że na tym  się skończy
ło. N ie było ofiar.

To święta Barbara, Patronka górników, 
k tó re j obraz jest w  każdej kopalni, czu
wa i opiek 'c się bracią górniczą.

A l- Majewska

w  końcu wypuści? go na prośbę Bolesława, 
wzywając ojca i syna, aby pomni Boga 
i  przysięgi, nie działali więcej na jego 
szkodę i nie próbowali kusić jego przyja
ciół. Na to łagodne napomnienie odpo
wiedziano z ich strony jakby powabnym 
głosem fletu, czego czynami wcale później 
nie dopełniono. A  chociaż oni sami mało 
lub weale nie są słowni, to jednak zarzu
cają nam, że ze strony cesarza i naszych 
został ów (Mieszko) tak późno wypuszczo
ny, To u tkw i’o na zawsze w ich umysłach 
i tw ierdził, że z tego właśnie powodu nie 
chcą stanąć przed obliczem cesarskim (ce
lem złożenia hołdu lennego).

Dla ukarania więc zuchwałości Bole
sława wyruszy? Henryk TI w  r. 1015 na 
Łuźyce, a następnie stanął u granic Polsku 
Cesarz, dotarłszy nad Odrą do miejscowo
ści, narwanej Krosno1), wysiał najprzed
niejszych ze swego wojska do Mieszka, 
k tó ry  tam stał z wojskiem, aby mu przy
pomnieli dane cesarzowi przyrzeczenie. 
Ten tak odpowiedział wysłańcom: „P rzy
znaję, że z łaski cesarza zostałem w ydarty 
z rak wroga i  że przyrzekłem wam w ier
ność: dotrzymałbym je j też chętnie we 
wszystkim, gdybym by ł swobodny. Teraz 
jednak, jak sami wiecie, podlegam władzy 
mego ojca, a ponieważ on tego zakazuje, 
a obecni tu jego rycerze nie zgodziliby się 
na coś podobnego, przeto nuiazę tego za
niechać. O jczyzny mojej, na którą godzi- 
cm, pragnę bronić, ile ty lko  sił starczy«.“ . 
Nasi, posłyszawszy tę odpowiedź, powró. 
c iii i zanieśli ja cesarzowi. Tymczasem 
Bernard, książę (saski), ze swoimi lenni, 
kami, biskupami i hrabiami, oraz gromadą 
pogańskich Lutvków  uderzy? na Bolesława 
od północy, a Mieszka chroniła zewsząd 
obronna Odra.

*) Pray ujęciu Bobry do Odry.

(Dokończenie nastąpi)

Ostatnie dni konkursu
Wkrótce minie termin konkursu 

„Polski Zachodniej“ a właściwie „Pol
ski Młodych“. Jnż nie wiele dni do 
dnia 15 lutego 1947 roku. Dlatego wzy
wamy wszystkich, którzy jeszcze za
mierzają uczestniczyć w konkursie, aby 
pospieszyli z nadesłaniem odpowiedzi. 
Prac, które wpłyną po dniu 15 lntcgo 
1947 roku, w zasadzie nie będziemy 
rozpatrywać.

Uczestników konkursu prosimy o pi
sanie tylko z jednej strony kartki, gdyż 
tak muszą być pisane rzeczy oddawane 
do drnku.

R e d a k c j a

D o m o w a  e l e k t r o w n i a

Poza dużymi miastami, w  kilkunasto
kilom etrowej od nich odległości znajdują 
się zwykle domki urzędników, robotników 
i innych osób, które codziennie dojeżdżają 
pociągiem, autobuaem lub nawet rowerem 
do pracy do miasta 

Dziwna rzecz 1 Na tych podmiejskich 
domkach widać często jakieś dziwne wia
traczki. Czasem znów w idzim y je od.

dzieTnie, umocowane na w ysokim  słupie,
ustawione na wolnej przestrzeni.

Te dziwne w iatraczki — to turb iny, 
czyli w iatraczki, poruszane wiatrem, po
dobnie jak owe wiatraki, które znamy tak

dobrze, chociaż dziś już są rzadsze, a k*A- 
re dokonują przemiału zboża na mąkę i 
otręby.

Zdawać by się mogło, że owe w iatraczki 
są zabawą dziecinną. K to  tak by sądził — 
m yliłby  się bardzo. Te w iatraczki są rze
czą bardzo pożyteczną, gdyż wytwarzają 
one energię elektryczną, k tó ra  daje całemu 
domowi światło a nawet i  inne usługi.

Jak to  się dzieje? Przecież nie zawsze 
jest w iatr, k tó ry  by poruszał ową turbinę 
powietrzną. Czy więc, gdy w iatru nie ma, 
to nie ma i prądu, i światła w domu? N ie, 
O tóż w ia tr porusza turbinę, która wprawia 
w  ruch dynamo. Prąd biegnie po przewo
dach i ląduje akumulatory. Z  tych aku
mulatorów czerpię się energię elektryczną. 
O to  cala zasada.

Urządzenie tego rodzaju „e lektrow ni" 
na wsi czy w  okolicy podmiejskiej opłaci 
się, chociaż początkowo wydać trzeba 
pewną sumę na budowę turb iny, zakup 
akumulatorów itd  Większość tych rzeczy 
można jednak zbudować samemu. Trzeba 
spróbować, trzeba się trochę namozolić, 
lecz trud  nie pójdzie na darmo. Przy 
świetle „w łasnym“ z przyjemnością prze
czyta się „Polskę Zachodnią“  i  nasz do. 
datek,
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' S p ra w y  p ro d u k c ji i z b y tu  w ę g la  p o ls k ie g o
tematem II Ogólnopolskiej Konferencji Prasowej Przemysłu Węglowego w Katowicach

P rzy licznym  udziale dz ienn ika
rz y  po lsk ich  i zagranicznych odby
ła  się w  K atow icach  w  dniach 27 do 
29 stycznia 1947 r. druga Ogólno
po lska Konferencja  Prasowa Prze
m ysłu W ęglowego w  Katow icach.

Konferencję, k tó ra  odbyw ała się 
w  gmachu In s ty tu tu  N aukow o-B a
dawczego Przem ysłu W ęglowego 
w  Katow icach, rozpoczęło słowo 
wstępne red, M ieczysław a M a r
kow skiego. Po p ow itan iu  p rzyb y
łych  dz ienn ika rzy k ra jow ych  i  za
granicznych nastąp ił zasadniczy re 
fe ra t Generalnego D y re k to ra  Cen
tra lnego Żarz. Przem ysłu W ęglo
wego, inż. F ryd e ryka  Topolskiego.

Problem  „P rzem ysł w ęg low y a 
p lan  3 - le tn i"  b y ł tem atem  re fe ra tu

dyr. P lanowania Centralnego Prze
m ysłu W ęglowego inż. Ko lbe. Za
gadnienia socjalne za g łtb i w ęglo
w ych oraz osiągnięcia w  te j dzie
dzinie p rzeds taw ił dyr. D zia łu  So
cjalnego C. Z. P. W ., W . Chm ie
lew ski.

W  godzinach popo łudn iow ych 
pierwszego dnia K onferencji odbył 
się w  W ojew . Domu K u ltu ry  w  K a 
tow icach pokaz zajęć św ie tlicow ych  
z udziałem  górniczych grup reg io
nalnych.

Na zakończenie pierwszego dnia 
K on fe renc ji dziennikarze udali się 
na galowe przedstaw ien ie  opery 
„H a lk a " , k tó re  w ys ta w ił z okazji 
drugie j roczn icy oswobodzenia K a 

to w ic  Państw owy T ea tr Śląski im. 
St, W yspiańskiego.

W  dniu 28 stycznia dziennikarze 
udali się na w yc ieczk i w  teren, Je 
dna z grup zw iedziła  koksow nię 
W a len ty -W aw e l w  Rudzie Śląskiej, 
a potem  zjechała w  głąb kopa ln i 
„P rezyden t" w  Chorzow ie, zapo
znając się z zagadnieniem p roduk
c ji węgla polskiego nie ty lk o  od 
strony teore tyczno-w yk ładow e j, 
lecz rów n ież przez zapoznanie się 
z pracą górn ika  w  „p rzodkach" na 
głębokości 215 m etrów . Druga gru
pa zw iedz iła  now o budujące się k o 
pa ln ie  „Z ie m o n it"  i  „W is ła " , trze 
cia zaś udąła się do W is ły , aby 
zw iedzić tam  domy w ypoczynkow e

i  zapoznać się z akcją wczasów 
robotn iczych.

W  trzecim  dniu Konferencji dyr. 
D z ia łu  Górniczego w  CZPW , inż. 
Jopek om ów ił „Zagadnienia zw ią
zane z rozwojem  Polskiego p rze
mysłu węglo wego w  ramach planu 
3-letniego. R efera t ilu s tro w a ły  cie
kaw e w ykresy, w yśw ie tlone p rzy  
pom ocy aparatu projekcyjnego. Ja
ko następny re fe ren t w ys tą p ił inż. 
N aw rot, dyr. C entra l: Zaopatrzenia 
P. W ., k tó ry  om ów ił zaopatrzenie 
m ateria łow e i aprow izację w  p o l
skim  przemyśle węglowym .

D yr. G rychow ski z C en tra li Zby
tu  Przem ysłu W ęglowego przedsta
w ił  zagadnienia zbytu węgla, b ry 
k ie tó w  i koksu w  1946 roku.

O statn i re fe ra t na I I  Konferencji 
Prasowej Przemysłu W ęglowego pt. 
u W ęgie l b runa tny" w yg ło s ił w go

dzinach popo łudn iow ych nacz. dy
re k to r techniczny P. W „  inż. K ru 
p ińsk i. Po referacie odbyła się o- 
żyw iona dyskusja, w  czasie k tó re j 
poruszano przede w szystk im  spra
w y  eksportu i zaopatrzenia k ra ju  
w  w ęgiel opałow y.

Na zakończenie I I  K onferencji 
odbyła  się wspólna kolacja, p rzy  
k tó re j zarówno, p rzedstaw icie le  
prasy k ra jow e j i zagranicznej, jak  
i przedstaw icie le  Przem ysłu W ę
glowego w yg łos ili szereg przem ó
w ień, k tó re  akcen tow a ły  wspólną 
troskę o utrzym anie i w zrost p ro 
dukc ji węglowej w  trosce o dobro 
Polski i Europy. W  walce o do
b ro b y t kontynentu  przoduje po lsk i 
górnik, k tó ry  musi być przedm io
tem  szczególnej op ieki.

Tadeusz Jankowski

dziecięce 

Ł Ś Ż k a  i łóżeczka metalowe 

Z a b a w k i  rowerki dwu-i trzykołowe

Wyroby ludowe: rzeźby, serdaczki
Wyroby galanteryjne

p o l e c a

P r z e m y s t  L u d o w y
Poznań, ui. V *  Grudnia 1©

wła&c. Julian Dolski
Telefon 24-96

Szkło okienne lane
w aionow o  i  n a  s k rz y n ie

Hurtownia nr 18 porcelany, fajansu i szkła
P o z n a ń , u l. Mostowa la  •  tel. 22-98, 92-97 i  92-98
,4 N adeszły w agony  z g a la n te rią .

J SZ Y • ić R €  ^

^  • F /k L K IE W IC Z  . * » P O Z N A F  
¡ x l i i s » F A B R Y K A *  P £ R F U M * i * k O S M E T Y K Ó W

S z t a n d a r y
Chorągwie, proporczyki, 
paramenta kościelne

I rena  Sz a ło w a
P o zn ań , ul. Szkolna 3

W e ł n ę  o w c z ą
kupuje I wymienia na włóczką 

w różnych kolorach

Spółdzielczs Przetwórnia Wsłny
z odp. udz.

w  P R Z E D B O R Z U  T e l.  7 6 - 9 7  
Skład w Poznaniu, ul. Śniadeckich t

Sprzeda i  w łćczkl i przędzy wełnianej 
Hurt Detal

PRACOWNIA HAFTÓW artystyczno-
kościelnych

M, Kwiatkowski W ykonuje : s z t a n d a r y .

1 Poznań, Jeżyce ul. Staszica 14 m .l
ornaty, kapy, dalma- 
tyk l, baldachimy, stuły,

Dojazd : 2, 5, 7
fi 12

bursy, birety itd.

_______

POZNAN!
ÜMPtMBfNEKAS

rei. 73-39 1
Mstantaeo o  30 !

wykonuje masowo stolarnia

J a n  B i a ł e c k i
Poznań, ul. Mostowa 23 - Telefon 4 2 - 3 3
81 Przyjmuje zamówienia

f f

Torebk i damskie
Teki, portfele, paski do zegarków

poleca

Wytwórnia Galanterii Skórzanej
I. SOBASZKIEWiCZ

Poznań, ul. Przecznica 9 •  Tel. 69-69 
Sprzedaż fylko hurtowa »o 

Zamówienia a prowlnojl załatwiam odwrotnie za zaliczeniem

0 RADI0-0DB20RNIK!
bateryjne, sieciowe, lampy, anodówki, 
akumulatory, głośniki, wzmacniacze, 
sp rzę t ra d i o e l e k t ro t e c h n ic z n y  

poleca I k u p u je

Fa „ KONTAKT"
Poznań, Szkolna 13 Tel 10-01
70

S Z T A N D A R Y
Chorągwie, paramenta kościelne 

wykonuje jedyna fachowa, 
na mieiscu znana od la t firma

KĘDZIER SKA
Poznań-Górczyn, uL Zgoda 20 

Dojazd tramwajem 4 i  5. fa l. 64-63 
58 Nagrodzona na P.W.K.

O b rą c zk i ślyfen©
biżuterię w zlocie i srebrzą poleoa

j u b i l e r  T a d e u s z  K r y s s t c i y ń s k l
_  —  . .  a  >.*■ . i i _ _  u i a i u i  M  k r t . - ’ w r ' K  n r  Ci

ZAKUP

POZNAŃ,  ulioa Walki Młodych nr B 
¿daw nie j P o d g ó rn a }  T e le fo n  4-2-03 I 44 -02  

WŁASNA PRAOOWNIA SPRZEDAŻ

Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia stołowe nierdzewne, 
maszyny do chleba I mięsa, młynki do kawy i pieprzu.

Sprzęty kuchenne —  Siła —  Termosy 
Przyjmuje do ostrzenia b r z y t w y ,  n o ż y c z k i ,  n o ż e  M.  p. 
Z A K U P  S P R Z E D A Ż

S T  a §C O! Oi Iht WROCŁAWSKA 18/29 -  Tel. 24-66

Naprawa maszyn biurowych: 
specjalność do księgowania

marki „ASTRA'7
Poznań

ul. Gajowa 4, tel. 75-28
(pny Ogr. Zoologicznym) ^

Bardzo oszczędnie i łanio

Piece przenośne
Kuchnie (westfalki) kaflowe 
z piekarnikiem i kociołkiem na 
wodę. — Najlepszy szamot 

poleca

DOM HANDLOWY 
„ H E R M E S "

Poznań, Chełmońskiego 9, m. 7
Telefon 65-25 71

lOMMfUOOOOOUOOOSUiOikiOfUKIOSkKMI

W .  &  S t .  H e d i n g e r
P O Z N A Ń  — uł. P rzeczn ica  9

rok założenia i9os
Ogrzewania centralne — urządzenia sanitarne — kuchnie parowe 

pralnie mechaniczne — wentylacje Hd.
Składnic. 1 warsztat: Biuro techniczna l

102 ul. Przecznica 9, lei. 70-27 ul. Skarbowa 17, tel. «9-80

P rz e ró b k i m aszyn
do pisania na układ polski o r a z  
fachowe naprawy wszelkich maszyn 
biurowych wykonuje ReMa Maszyny 

Biurowe
W. C Z A J K A  I Ska
P o znań , Sw. Marcin 5, tel. 44-07 
Z A K U P  S P R Z E D A Ż

59

Naszych T. P. Odbiorców
mamy zaszczyt zawiadomić o przeniesieniu naszei firmy do 
nowych lokali przy PI. HoOYera 2 (nad cukiernię „Ludwiżanką- )

Otwarcie nastąpiło w dniu * 7  stycznia 47 r
HURTOWNIA GALANTERII

D om  H a n d lo w y  S t .  Z a ją c  i W .P ro k a p o w s fc ś
Poznań, PI. Hoovera 2, lei. 38-23

P I L N I K I
nacina, stępione powtórnie 

FABRYKA PILNIKÓ W

ST. KACZMAREK
Po z n a ń ,  ul. Strumykowa 20

91 1

do pisania, liczenia
naprawia i kupuje na 
części - naweł połamane

ECHANIKA”
Poznan, 27 Grudnia 20
w podwórzu, fel. 43-57

Wytwórnia Bielizny

P O Z N A Ń
Zamkowa 7 a, n  p. Tel. 2103

i l

NA GAŚNICE
planowe, płynowe, proszkowe, hydronetkł oraz 
ładunki zapasowe przyjmuje zamówienia:

Fabryczna Centrala Zbytu 
F .  P. P.

«.Ada. ul. Piotrkowska AG

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

wykonuj'^

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

FABRYKA

KRZESEŁ i FOTELI

W . M a j c h r z a k

POZNAŃ
ul. Chlebowa nr 22

91

O G Ł O S Z E N IA  D 3 0 3 M E

Kupuję ceratę, gumę do wózltów dzie
cięcych, oraz rurkę cienko - ścienną 
0 18 lub 0 20 Przemysł Ludowy 
Poznań, 27 Grudnia 10, tel 24-96.

K U PIĘ  A LBU M  ze znaczkami 
pocztowemu (Europa) w dobrym 
stanie

J. Tren ann
Poznań, Marsz. Focha 36 m. 15

K a ż d y  U r z ą d  P o c z t o w y  w  P o l s c e
przyjmuje prenumeratę

P o lsk i Z a c h o d n ie j
Prenumerata miesięczna 25 zł — Kwaitalna 7»,— *1
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
%brz:e£e naś uzyskać bezpośrednie połączenie Mstkze

ze Szwecją i Górnym Śląskiem
Wzmożenie tętna życia gospodar

czego W ybrzeża wymaga stałego 
ulepszania połączeń kom un ikacy j
nych. W  ostatnim  czasie zanotowa
liśm y wprowadzenie szeregu nowych 
i  dogodnych połączeń ko le jow ych. 
Rozwój kom un ikac ji lo tn icze j znaj
du je się jednak nieofńal na m artwym  
punkcie.

Istn ie jące obecnie połączenie lo tn i, 
cze Polski ze Szwecją, jest dla W y 
brzeża praw ie bez znaczenia, —  cho
ciaż w łaśnie W ybrzeże u trzym uje ze 
Szwecją najżywsze stosunki i  jest 
n ią  szczególnie zainteresowane. Pa
sażer czy lis t lo tn iczy musi na jp ierw  
odbyć drogę do W arszawy, by stam
tąd polecieć bezpośrednio do Sztok
holmu. W obec dostosowania lo tn iska 
w  Gdańsku-Wrzeszczu do potrzeb no
woczesnej kom unikacji lo tn icze j, au
tom atycznie nasuwa się myśl skiero
w an ia  l in i i  W arszawa —  Sztokholm 
przez Gdańsk.

Poza W arszawą najsiln iejsze w ięzy 
gospodarcze iączą W ybrzeże ze Ślą
skiem, k tó ry  daje ponad 80% obrotu 
eksportowego naszych portów . Jest 
rzeczą oczyw istą, że lin ia  lo tn icza 
łącząca oba re jony gospodarcze bę
dzie m iała pełne uzasadnienie i  zo
stanie należycie wykorzystana. Ze 
wszech m iar pożądSne byłoby prowa
dzenie l in i i  przez Bydgoszcz, Poznań 
w  tak im  ujęciu  rozkiadu lotu, by 
um ożliw ić  połączenie Bydgoszczy z 
W arszawą.

W  miarę dającego się zaobserwo
wać stałego wzrostu w ykorzystan ia  
portu  szczecińskiego i  znaczenia tego 
ośrodka morskiego dla Polski, kon ie

czne jest jego zbliżenie z zapleczem 
przez przedłużenie re lac ji W arszawa— 
Gdańsk do Szczecina i zorganizowa
nie przelotu na trasie Szczecin— 
W rocław —Katowice.

W  n iedalekie j już przyszłości wska
zane jest przedłużenie po lsk ie j sieci 
lo tn icze j ze Szczecina na Zachód 
przez Kopenhagą, Goetteborg do Lon
dynu, dla uzyskania połączenia na

l in i i  transa tlan tyck ie j —  i w  k ie run 
ku po łudniow ym  za Śląska przez Pra
gę na Bałkany, B lisk i W schód oraz 
na półwysep apeniński. W  planach 
odbudowy i rozbudowy gospodarczej 
Polski nawet na na jb liższy okres cza
su sprawa ta nie może być pominięta, 
gdyż ma ona zasadm.cze znaczenie 
kom unikacyjne —  transportowe dla 
całego kra ju .

Ubezpieczenia rzeczowe na Ziemiach Odzysk.
Rada M in is trów  uchw a liła  dekrety, 

dotyczące reform y ubezpieczeń rze
czowych. W edług nich w  całej Polsce, 
a w ięc i  na Ziemiach Odzyskanych, 
obowiązywać będzie przymus ubez
pieczenia od ognia w szystkich budo
w li m ieszkalnych i  gospodarczych, 
podczas gdy budowle fabryczne, w  
k tó rych  odbywa się produkcja przy 
użyciu mechanicznego napędu o sile 
ponad 10 K. M . lub przy zatrudnieniu 
na jm n ie j 16 robotników, będą ubez
pieczone w  dziale um ownych ubez
pieczeń. Zarówno przymusowe jak  
i  umowne ubezpieczenia prowadzone 
będą przez jedyny  istn ie jący w  Polsce 
publiczny zakład, m ianowicie Po
wszechny Zakład Ubezpieczeń W za
jem nych (w skróceniu P. Z. U. W.), 
inne bowiem zakłady czy tow arzy
stwa ubezpieczeniowe zostały rozw ią
zane. Obok ubezpieczeń od ognia, 
P. Z. U. W . prowadzi także wszelkie 
inne ubezpieczenia, ja k  ubezpiecze
nia od nieszczęśliwych wypadków, od 
odpowiedzialności cyw ilne j, autocas-

Demontaż urządzeń gospodarczych
W obec częstych wypadków  podej

mowanego demontażu istn ie jących 
urządzeń warsztatów produkcyjnych 
oraz innych urządzeń, służących nor- 
p iflr .ie  procesom gospodarczym, co 
wyrządza znaczne szkody w  różnych 
dobrach m aterialnych, M in isterstwo 
Źiem  Odzyskanych po lec iło  w o jew o
dom wydanie odpowiedniej in s tru kc ji 
starostom, koordynującym  pracę apa
ra tu  państwowego na terenie pow ia
tu, aby zainteresowali się tą sprawą.

M in isterstw o Z. O. oczekuje od 
wszystkich starostów Ziem Odzyska
nych aktywnego ustosunkowania się 
ich  do zachodzących poszczególnych 
fak tów  podejm owanych zmian w  u- 
rządzeniach gospodarczych powiatu, 
a w  przypadkach oczyw istych nadu
żyć, błędów czy nieporozumień —  na
tychm iastowego kom unikowania o 
n ich  w  najkró tsze j drodze do M in i
sterstwa Z. O., które, sprawiając z 
mocy prawa ogólny nadzór w  zakre
sie rea lizac ji planu zagospodarowa
n ia  Ziem Odzyskanych, będzie mogło 
v  ten sposób skutecznie w ype łn ić  
i woje zadanie zarówno w  k ie runku 
uzgodnienia podejmowanych zmian w  
terenie z ogólnopaństwowym  in tere

sem, ja k  i  w  k ie runku potrzebnej tu 
in te rw enc ji u w łaściw ych resortów 
centralnych.

co, gradowe, maszyn, zwierząt, trans
portowe itd.

Ubezpieczenia rolne, t. j. płodów, 
inwentarza i  ruchomości rolnych, pro
wadzone są przez P. Z. U. W . na za
sadach powszechności i  przymusu w 
tych  powiatach, w  k tó rych  to uchwali 
m iejscowa pow iatowa rada narodowa.

P. Z. U. W . jest ins ty tuc ją  o cha
rakterze społecznym i samorządo
wym , chociaż Państwo w  osobie M i
nistra Skarbu w ykonu je  nad n im  nad
zór. Czynnik społeczny reprezento
w any jest w  Radzie Zakładu przez 
przedstaw icie li wojew ódzkich rad na
rodowych, centra lnych organizacji 
spóidzielczych, Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j i  centra lnej organizacji 
zw iązków zawodowych pracowni
czych. Rada ta ma zakreślone bardzo 
szerokie kompetencje.

Siedziba Zarządu Centralnego P. Z. 
U, W . mieści się w  W arszawie, u lica 
Jasna 6. W  miastach wojew ódzkich 
czynne są inspektoraty wojewódzkie, 
w  pow ia tow ych —  inspektoraty po
w iatowe. Zgłaszanie ubezpieczenia 
przymusowego odbywa się za pośred
nictw em  urzędów gm innych lub bez
pośrednio do placówek P. Z. U. W. 
Na leży zwrócić uwagę na publiczne 
ogłoszenia, które się ukażą w  związku 
z działalnością P. Z. U. W . na Z ie
m iach Odzyskanych.

Wyższa Szkoła Inżynierska w Szczecinie

45 lał pracy
Banku Ludowego w Złotowie
Ostatnio obchodził uroczystość 45 

Jat pracy dla ludu złotowskiego Bank 
Ludowy w  Złotow ie. Bank ten został 
pow ołany przez ludność polską w  ro -' 
k u  1902 do życia i pomimo n iebywa
łych  szykan niem ieckich is tn ia ł aż do 
roku  1939, k ie dy  władze niem ieckie 
rozw iąza ły tą in s ty tu c ję  a je j k ie ro 
w n ikó w  zamknięto w  obozach kon
centracyjnych.

Bank Ludowy w  Z łotow ie b y ł jedną 
z najpoważniejszych po lskich placó
w ek gospodarczych w  Niemczech. 
Członkam i jego b y li przede wszyst
k im  ro ln icy  ziem i z ło tow skie j, a 
prezesem rady nadzorczej przez d łu 
gie la ta b y ł prezes Zw iązku Polaków 
w  Niemczech, ks. dr B. Domański (tak 
długo, aż n iem ieckie władze koście l
ne nie  zm usiły go do złożenia te j god. 
ności). W  c h w ili powstania Polski 
po pierwszej w o jn ie  św iatowej Bank 
Ludow y w  Z ło tow ie  zebra! k ilk a  set 
tys ięcy  marek w  złocie na potrzeby 
skarbu państwa polskiego.

W  ubieg łym  roku Bank został po
nownie pow ołany do życia; w  te j 
ch w ili członkam i Banku są już  nie 
ty lk o  autochtoni, lecz również i  prze 
siedleńcy i repatrianci.

Dziś jest w iadom ym  powszechnie, 
że Wyższa Państwowa Szkoia Inży
nierska stała się w Szczecinie faktem 
dokonanym.

W brew  pesymistom, nawet o dzi
wo —  malkontentom, uczelnia ta zna
lazła podstawę bytu  jeszcze w  tym  
roku akademickim. Zaiste, że ten 
stan rzeczy przede wszystkim  musi
my zawdzięczać Kom ite tow i O rgan i
zacyjnemu P olitechnik i Szczecińskiej. 
Kom ite t ten dążąc w ytrw a le  i m ija 
jąc różne trudności, stworzył można 
powiedzieć to, co nazwalibyśm y za
lążkiem  Politechniki.

A lbow iem  Wyższa Szkoła Inżyn ier
ska w  Szczecinie będzie w ie lcw ydzia - 
łową z rektorem o prawach zwycza j
nego profesora Politechnik i na czele. 
Jest to moment ważki, to clou w y j
ściowe do dalszych poczynań Kom i
tetu.

Nadto o ile  wszelkie w arunk i zo
staną przez K om ite t spełnione poza 
usta lonym i W ydzia łam i; Mechanicz
nym. E lektrycznym , Lądowym, M in i
sterstwo O św ia ty nie będzie w idzia ło 
przeszkód w  otworzeniu innych W y 
dzia łów  jak  A rch itek tu ry , Chemii 
oraz I I  roku W ydzia łu  Mechaniczne
go. Prace nad tym  zagadnieniem są 
w  toku, i  o ile  nie m y lim y się, zosta
ją  rozw iązywane pozytywnie. Tu za
uważa się dużą ilość kw a lifikow anych  
zgłoszeń na I I  rok W ydz, Mech.

A  teraz co do strony finansowej. 
O pierając się na słowach min. K w ia t
kowskiego, wygłoszonych do człon
ków  Kom itetu w  miesiącu sierpniu 
ub. r.: „Pokażcie, co umiecie, a ja 
wam pomogę" — Kom ite t przystąp ił 
do akcji. W  w yn iku  tejże dyr. inż. 
Kędzierski za kw otę 2.000.000 zł re
montuje kom pleks gmachów przyszłej 
uczelni, oraz kosztem 500.000 zł zo
stają uruchomione warsztaty.

Równocześnie organizuje się Brat
nią Pomoc studentów, k tóra groma
dzi fundusz, uruchamia zaiste w  bar
dzo trudnych warunkach w łasny Dom 
Akadem icki, uprząta sale w ykładowe 
uczelni, zabezpiecza urządzenia tech
niczne j  b ib lio tek i.

Jednocześnie są prowadzone roz
m ow y na płaszczyznach m in is te ria l
nych.

I  oto w  skutkach zaczynają się po
jaw iać pierwsze ja skó łk i na niebie —

zrazu się szepce, a potem m ów i g ło
śno o przygotowaniach na rok 1947/48, 
o utworzeniu ty lk o  roku wstępne
go, o jednym  W ydzia le  Mechanicz
no - E lektrycznym  Szkoły Inżyn ier
skie j. ,

A le po k ilk u  wyjazdach do W ar
szawy delegatów Kom itetu, sprawa 
ulega zasadniczej zmianie —  dopro
wadzając do konferencji w  dniu 21. 
IX . 46 r. M in. O św ia ty z Komitetem 
W ykonawczym  P olitechnik i Szczeciń
skiej.

Padło w tedy w ie le  słów w ie lk ie j 
wagi i  decyzja została powzięta.

Kom ite t wraz za Stowarzyszeniem 
Inżyn ierów  i  Techników Okręgu 
Szczecińskiego przeją ł odpowiedzial
ność za daisze losy uczelni, je j w ypo
sażenie i  Katedry.

W  ślad za tym  posypały się dary: 
Dyr. Delegatury Rzodu kp t Bartoszyń- 
ski o fia ru je  3.000.003 zło tych na dal
sze rem onty uczelni. Pełnomocnik P. 
C. K. pułk. C iałow icz zgłasza pomoc 
dla studentów w  form ie odzieży i o- 
biadów. Przemysłowcy i firm y  p ry 
watne deklaru ją  subsydia, o fia ry  itp. 
N ie  b ra li też ofiarności społeczeń
stwa w  postaci maszyn, mebli i  in 
nych jakże dziś potrzebnych drobiaz
gów.

Prezydent miasta inż. P. Zaremba 
deklaruje i zapewnia mieszkania dia 
zgłaszających się licznie w yk ładow 
ców.

I  to, co zdawało się celem nieosią
galnym, nabraio ciała. Naturaln ie , że 
młodzież „zaw in iła " tu najbardziej. 
Zadecydowała ona swą liczebnością 
kandydatur o swoim „być  albo nie 
być".

To już  jest s ilny  żyw io ł polskości 
na Ziem i Szczecińskiej —  żyw io ł, k tó 
ry  decyduje o wszystkim  i  wyprze
dza poczynania czynników  o fic ja l
nych. Sam Kom itet, jak  nam w iado
mo, pracować nadal będzie, aż do o- 
siągnięcia celu, t j. P o litechnik i Szcze
cińskie j im. „K ra jow e j Rady Narodo
w e j"  —  uczeln i godnej Szczecina w  
całej okazałości.

I nie sądzimy, by dalekim  by ł 
dzień, k iedy  ten cel zostanie osiąg
nięty.

Stefan Czarnowski

K r o n ik i s
Woj. szczecińskie
REMONT G M ACHU POCZTOWEGO 

W  SZCZECINIE
S z c z e c i n .  — Dyrekcja Poczt i 

Telegrafów w  Szczecinie przystąp iła 
do przeprowadzenia prac remonto
w ych w  w ie lk im  gmachu pocztowym 
przy szczecińskim gmachu głównym. 
W  gmachu tym  będzie się m ieść1! 
oddział pączkowy i oddział doręczeń 
pocztowych. W  przyszłości przew i
du je się tu również pomieszczenie 
d ia .poczty  morskiej, jaka będzie od
bierana w porcie szczecińskim,

ODBUDOW A M OSTÓW  W  PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

S z c z e c i n .  — W szystkie mosty 
w  Szczecinie zarówno na Odrze jak 
i na je j kanałach w  porcie zostały 
zniszczone przez uciekające wojska 
niem ieckie. Obecnie przystąpiono za
równo do odbudowy mostów ko le jo 
wych ja k  i drogowych na terenie por
tu. W  te j c h w ili trw a ją  prace nad 
dwoma mostami drogowym i, a m ia
now icie  w ydobyw a się z O dry wrak 
mostu przy dworcu ko le jow ym  oraz 
podnosi się leżący w Odrze most Po
niatowskiego. Ten ostatni jest szcze
góln ie ważny, ponieważ po jego pod
niesieniu będzie można przedostać się 
na przejęte już przez władze polskie 
tereny portowe, znajdujące się na 
wyspach odrzańskich.

Niezależnie od mostów drogowych 
Biuro Odbudowy Portu przygotowuje 
odbudowę dwu mostów ko le jow ych 
w  samym porcie i jednego drogowego 
i  to kosztem okoio 160 m ilionów  zło
tych. M osty ko le jow e są długości 
ISO i 178 m, a most drogowy blisko 
90 metrów.

KURSY RYBACKIE
Ś w i n o u j ś c i e .  — M orski Urząd 

Rybacki zorganizował w ciągu stycz
nia  i lu tego na terenie rejonu ujścia 
O dry  10 kursów rybackich, których 
celem jest doszlcolenie rybaków  mor
skich. Każdy kurs będzie trw a ł ok, 
6 tygodni i obejm ował będzie naukę 
zarówno praktyczną ja k  i teoretycz
ną. Kursami objęte są następujące 
nadmorskie miejscowości: Ś w inouj
ście, Trzebież, Nowe Wapno, Stobni- 
ca, Dziwna i W o lin . Kursy skrócone 
odbędą się w  Kosiborzu, Przytorze, 
M iędzyzdrojach i w  ostatnio przeję
te j przez po lskie władze morskie no
w e j bazie rybackie j Lebinie.

Woj. gdańskie
G DYNIA OTRZYM A SALS W YSTA
W OW E I  NOW OCZESNY HOTEL 

TURYSTYCZNY
G d y n i a .  Plan inw estycy jny  Gdy

ni, opracowany na najbliższe trzy  lata 
przew iduje wybudowanie hotelu tu ry 
stycznego za sumę 4 m ilj. zł. Przewi
duje się urządzenie go w  trzech no
woczesnych barakach. Będzie on 
przeznaczony jako hotel turystyczny 
dia młodzieży. Budżet przewiduje 
również budowę sali koncertowej i  
w ystaw owej, oraz remont Teatru 
M ie jskiego. Na prace te przeznaczono 
12 m ilj. zł. 90 m ilj. z ł przeznaczono 
na rozbudowę szkół tak powszech
nych na przedmieściach Gdyni, jak  
i  średnich. Szczególną troskę wykaże 
się wobec szkoły muzycznej, k tó ra  
dotąd nie ma własnego pomieszcze
nia i korzysta z gościny k ilk u  szkól 
powszechnych w  różnych punktach 
miasta. W  podobnej sytuacji znajduje 
się liceum  klasyczne.

BUDOW A NOWOCZESNEJ SZOSY
G D Y N IA — GDAŃSK

G d a ń s k .  — Jedną z na jw ięk
szych bolączek kom un ikac ji ko łow e j 
na l in i i  Gdynia— Gdańsk była  wąska 
i  nieprzystosowana do ruchu w  obec
nych granicach szosa, która  ze wzglę
du na swą wąskość oraz przebiega
nie przez osiedla przyczynia ła się do

licznych wypadków  samochodowych 
oraz niedozwałała na rozw ijan ie  przez 
samochody w iększej szybkości.. Obe
cnie Gdańska D yrekcja  O dbudowy 
kończy plan budowy nowej szosy 
dw utorow ej; rozpoczęto już prace 
wstępne nad poszerzeniem u licy  
G runw aldzkie j we Wrzeszczu. Rów
nież we Wrzeszczu to ry  tram wajow e 
będą b ieg ły  między dwoma jezdnia
mi. Prace obecne polegają na usuwa
niu gruzów z jednej strony u licy . 
Dużo kłopo tu  sprawi przebudowa u li
cy  Stalina w  Sopocie, toteż począt
kowo ruch z Gdyni w  stronę Gdań
ska skierowany zostanie przez ulicę 
A rm ii Czerwonej. Roboty prowadzo
ne będą z dotac ji Delegatury Rządu 
dla Spraw Wybrzeża.

Woj. olsztyńskie
DOSTATECZNA ILOSC S ZP ITA II
O l s z t y n .  Na terenie woj. o l

sztyńskiego czynnych jest obecnie 
25 szpitali, w  k tó rych  znajduje się 
łącznie okoio 2.500 łóżek, czy li po
w yże j teoretycznie wymaganej ilośc i 
w  stosunku do liczby zaludnienia. 
Czynnych jest również 37 Ośrodków 
Zdrow ia i  19 am bulatoriów. Liczba 
aptek wynosi 25. Odczuwa się jednak 
brak lekarzy wszystkich specjalności, 
k tórych obecna liczba wynosi 86 
osób.

27 DO M Ó W  DZIECKA
O l s z t y n .  Na terenie woj. olsztyń

skiego uruchomiono do obecnego 
czasu 27 Domów Dziecka, z k tó rych  
25 prowadzonych i  finansowanych 
jest przez Kura torium  Okręgu Szkol
nego, a 2 przez Pow. Kom. O piek i 
Społecznej. W  domach tych przeby
wa łącznie około 2000 dzieci, w  tym  
80% W arm iaków  i Mazurów. Dla za
pewnienia dosiaw produktów  żywnoś
ciowych przydzielono dla 17 Domów 
ośrodki rolne o obszarze od 15— 50 
ha oraz pewna ilość inwentarza ży
wego.

PIERWSZA DRUKARNIA POLSKA 
N A  M AZURACH

O l s z t y n .  W  tych dniach m inęło 
411 la t od daty założenia w  Ełku 
pierwszej d rukam i po lskie j na Mazu
rach. D rukarnia została założona w  
styczniu 1536 r. przez Jana M ałeckie
go z Krakowa i  przez szereg la t dru
kowano w  n ie j książki po lskie oraz 
pismo polskie „Gazeta Ludowa".

W  późniejszym okresie drukarn ia 
została skonfiskowana przez rząd 
pruski, zaś w łaścicie le drukarn i —  

. Polacy — aresztowani.

Wej, wrocławskie
W OLNE SKLEPY I  W ARSZTATY
L e g n i c a .  Znajdu je się tu jeszcze 

248 sklepów nieuruchorńionych, k tó re  
czekają na nowych w łaścic ie li. Poza 
tym  jest do objęcia natychm iastowe
go 157 warsztatów rzemieślniczych.

GOSPODARSTWA DLA ŻOŁNIERZY
Z g o r z e l i . c e .  Na terenie tu te j

szego pow iatu jest do objęcia 764 
gospodarstw ro lnych posiadających 
ziemi ponad 100 ha. Gospodarstwa te 
wymagają remontu i nadają się jedy
nie pod parcelację. Ze względu na 
teren przygrarrezny pierwszeństwo 
do osiedlenia się, mają zdemobilizo
wani żołnierze arm ii po lskie j.

Woj. śląsko-dąbrowskie
24 SZKOŁY POLSKIE I  2 ŻYDOWSKIE 

W  BYTOM IU
B y t o m .  W  Bytom iu czynnych jest

ogółem 26 szkół powszechnych, w  
tym  2 żydowskie. Do szkół powszech
nych uczęszcza 13.200 dzieci, do 
przedszkoli zaś —  2.800 dzieci. W śród 
dzia tw y w  przedszkolach i  szkoiach, 
znajduje się 4.700 pólsierot i 290 sie
rot.

„POLSKA Z A C H O D N IA " -  
Dnia 9 lutego 1947 
T r e ś ć  n u m e r u :

Nr  6

Ulgi dla osadników wojskowych
W icem in ister O brony Narodowej 

gen. Jaroszewicz w yda ł rozkaz do 
kwaterm istrzów DOW  2, 3 i  4 in fo r
m ujący, że z uwagi na ciężkie wa
run k i materialne w  okresie zagospo
darowania się na otrzym anych dział
kach osadniczych —  zarządził umo
rzenie wszelkich zobowiązań w  na
turze (zboża, k a rto fli itp.), zaciągnię

tych przez osadników wojskowych.

Stanisław Kubiak: —  Twórcze de
cyzje

Kazim ierz Rym wid: —  Osadnictwo
SpóHzielczo-Parcelacyjne 

Janusz Boży dar dr Daniewski: — W y
prawa krzyżowa na Słowian Po-
łabskich i Szczecin r. 1147 

EMS: —  Na drodze do rozwiązania 
problemu niem ieckiego 

N iem cy . 1947 r.
Nasze św ietlice frontem  ku  ZienPom 

Zachodnim
Odcinek „Z iem ia na Zachodzie" — 

Dodatek dia m łodzieży „Polska 
M łodych"
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stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane silą wyższą, nie odpowiadamy. 

Prenumerata miesięczna 25 zł, kw arta lna 75 zł.

C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń . Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zł, w  tekście 
100°/o drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50;— zl, za każde dalsze słowo■ — 10,— zt. 
Siowo tłustym  drukiem  podwójnie. Wszelkie w p łaty należy kierować na k-to PKO V  42-28

NafcUdem Zarządu Główn-SO PZZ, . TIofcsc.no w Drukarni św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu, K  20720


